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Kraków 3 sierpnia.
Kto przez kilkanaście lat ostatnich 

śledził uważnie stosunek W łoch do 
Francji, dostrzegł niechybnie owćj 
niczem niewytłom aczonej półśrodko- 
w ości, która cechowała postępow a­
nie Francji i doprowadziła do ugrun­
towania wzajemnej niechęci m iędzy 
obu narodami, które wybornie się 
nadawały do wytworzenia ścisłego  
przymierza. N ie potrzeba było zaiste 
wielkiej genialności, aby dostrzedz, 
że naród w łoski —  który od kilku­
set lat marzył o zjednoczeniu, w szedł­
szy raz z pom ocą Francji na pra­
ktyczną drogę do tego zjednoczenia 
wszelkiemi siłami do niego dążyć 
będzie. Jedyną rzeczywistą przeszko­
dę do tego zjednoczenia, stanowiła 
w łaściw ie Austrja, a ta przez Fran­
cją została o tyle z W łoch wypartą, 
że jej posiadłość w W enecji staw ała  
się w  najlepszym razie dobrą kom 
pensatą, ale nigdy nie m ogła być 
zawiązkiem do now ego panowania 
We W łoszech, którego sobie Francja 
w żadnym razie życzyć nie mogła, 
a którego już same W łochy w w ię­
kszej części zjednoczone, niedopu- 
ściłyby. Łatw o było do przew idze­
nia, że jeżeli Francja nie dopom oże 
W łochom  do zajęcia W enecji i Rzy- 
mu, W łochy postarają się o innych 
sprzymierzeńców i na sw oją rękę 
dokonają rozpoczętego dzieła. Prze­
szkody* jakie im w tym względzie 
stawiała Francja, musiały tylko ozię­
bić przyjazne stosunki, owszem  na­
w et w yw ołać pewien stopień roz­
drażnienia, który na długie lata po­
zbawiał Francją naturalnego sprzy­
mierzeńca. Przymierze prusko-wło- 
skie nie naprowadziło wcale Francji 
na lepszą drogę, nie otw orzyło oczu 
1-ządu francuzkiego, który przez oku- 
paeję Rzymu uparcie pracował nad 
°dstręczeniem  sobie narodu w łos­
kiego.

Tein zgubnięjszą była ta polityka,
rząd francuzki zaraz po r. 1866 

Widział konieczność przyszłej walki 
 ̂ Prusami —  widział niemożebnośc 

zawarcia jakiegokolwiek przymierza 
Przeciw Prusom, a mimo t.o syste­
matycznie pracował, nad pozbaw ie­
niem się jedynego sprzymierzeńca. I 
dziś. je&zcze po tylu doświadczeniach  
widzimy z rozpraw w  zgromadzeniu 
narodowem francuzkim, że myśl je­
dności włoskiej jest prawie trudniej­
szą do strawienia w e Francji niż 
myśl jedności niemieckiej. —  I dziś 
jeszcze rozprawy zgromadzenia na­
rodow ego przyczyniły się bezpo- 
trzebnie do w yw ołania pew nego roz­
drażnienia w e W łoszech, z którego 
korzysta dwór berliński odnawiając 
przy sposobności wprowadzenia w 
życie kolei Gothardzkiej łączącej 
Niemcy z W łochami, dawne stosun­
ki z W łocham i i zapewniając sobie 
ich przyjaźń. Obelgi i zniewagi ja ­

kie Francja rzucała system atycznie 
narodowi włoskiem u zatarły już da­
wno w dzięczność za oddane przy­
sługi, Francja pracowała dla Berli­
na, który umiał dla sw oich w ido­
ków  oplatać ją w  sidła ultramon- 
tańskie i po zniszczeniu materjalnej 
potęgi Fi-ancji, dziś coraz bardziej 
stara się wydrzeć jej ten urok o- 
bronicielki uciśnionych ludów —  
który dotąd posiadała —  a którego 
dziś sama lekkom yślnie coraz bar­
dziej się zbywa.

Do 'Wiadomości p. m inistra 
Hohenwarta.

Otrzymaliśmy odpis uchwały przez sąd 
obwodowy w Cieszynie wydanćj. Jest to 
krzywdzący i potworny a k t, co tem wię- 
cćj jest rażącćm , gdy się zważy, źe tak 
powód jak pozwany, w polskiem cieszyć  
skiem powiecie są zamieszkali.

O d p i s :  Fttr Hr. Josef Kuligowsky in 
Zembrzyce Z. 4644 nacli §. 13 a. G. O. 
haben sich die Parteien bei ihren Einga- 
ben d e r  l a u d e s t l b l i c h e n  S p r a c h e  
z u  b e d i e n e n ;  d a a b e r d i e  p o l n i -  
s c h e  S p r a c h e  k e i n e  l a n d e s - g e -  
r i c h t s t l b l i c b e  S p r a c h e  i s t ,  s o  
w i r d d i e-s e- E i n g a b e  s s m r n t  B e i -  
l a g e n  d e r  P a r te i z u r ii c k g  e s t e 1 l t ,  
und bem erkt, dass die Eingabe ais in 
streitigem Verfalireh-vorschriftswjdrig nur 
in simple eingebraęht wurde.

K. k.. Kreisgericht 
i Teschen am 21 Juli 1871.
U c h w a ł a  t a  w y d a n a  w s k u t e k  

p o l s k i e g o  p o d a n i a  d l a  P o l a k a ,  
w i ę c ć j  ż a d n e g o  k o m e n t a r z a  n i e  
p o t r z e b u j  e.

Jest to b r u t a l n a ,  i s t n i e  p r u s k a  
b e z c z e l n o ś ć  równająca się ow em u: 
„ h i e r  i s t  o i n  d e u t s c h c s  Ge r i c h t , "  
jakiego się dopuścił był sędzia w Cie­
szynie podczas prasowego procesu pana 
S t a l m a c h a  redaktora Gwiazdki. Quous- 
qtte tandem!!

iądzać amatorskie zabawy na rzecz emi­
gracji naszćj, jęczącćj pod ciosami up0- 
korzeń i nędzy.

Piszą nam z Genewy:
„Okropne jest położenie licznych w spół­

rodaków emigrantów, którzy nam tu z 
Francji na barki spadają. Nam tu brak 
kompletnie na funduszach , prócz z w ła­
snych zarobionych pieniędzy nic nie ma­
my, aby tym biedakom dopomódz. Przez 
moje osobisto znajom ości, m ogę od cza­
su do czasu otrzymać ubrania dla przy­
bywających, którzy są więcćj jak  obszar­
pani , lecz obawiam się, aby mi nareszcie 
nie. odmówiono pom ocy, wówczas dopraw­
dy nic więin co poczniemy. D la  tego też 
uzbrajamy się w odwagę i jesteśm y na­
trętni. W szystko przyjmiemy z wielką 
wdzięcznością, jeżeli nie g r o s z  w d o w i  
t o  t r o c h ę  b i e l i z n y ,  u b r a n i a ,  te­
go nam potrzeba, wiemy, źe są serca 
czułe i miłosierne w kraju, w iem y, źe 
macie dużo potrzebujących co wyciągają 
ręce, lecz niech to wam przypom ni, źe 
tu na obczyźnie są bracia głodni i nadzy, 
dla których koszula lub kawałek chleba, 
to manna na puszczy."

Cóż dodać do słów powyższych : oto, 
źe sprawa jest nagłą, że należy, aby  kraj 
cały nie ustawał w składkach na rzecz 
emigracji naszćj. Ofiarujemy pośrednictwo 
nasze w odbiorze i przesyłce choćby naj­
mniejszych darów.

G o ś c i o m  p o  k ą p i e l a c h  przypo­
minamy, że byłoby nader właściwem u-

Zgromadzenie ludowe 
pod Cieszynem.

i i i .
Drugą sprawą na porządku dzien­

nym było poparcie znanej petycji 
ludu polskiego na Szlązku z dnia 
20 marca b. r., zwłaszcza zaś trzech 
głów nych żądań w niej wyrażonych: 
a )  aby pierwsza nauka w  szkołach  
ludowych odbyw ała się w  języku  
ojczystym  bez przymusu do uczenia  
się języka niemieckiego; b)  aby u- 
rzędnicy w księstw ie cieszynskiem  
zobowiązanymi byli tak doskonale 
władać językiem  polskim jak nie-* 
mieckiin i żeby wszelkie akta p ise­
mne z urzędów wydaw ane były  
stronom polskim w języku polskim ; 
c) aby to, czego się żąda dla ję z y ­
ka polskiego w księstwie cieszyń- 
skiem , pzzyznano także dla języka  
czeskiego ludności nad granicą m o­
rawską, mianowicie w  okolicy Frydka.

Pierw szy co do tego przedmiotu 
przemówił J a n  G l a j c a r ,  rolnik z 
Sibicy. Mowę jego  podajem y do­
słow nie :

Szanowne zgrom adzenie!
Jakoś mi smętno, jakoś duszno w piersi 

m ojćj, wspominając na oną sławną w y­
cieczkę do Krakowa, na której nas'szla­
chta, wysoko uczeni doktorzy i adwokaci 
i liczni mieszczanie przyjm owali, a jako  
mówcy w ystępow ali; wspominając na li­
czne tabory w Czechach i na Morawie, 
na których także szlachta, wysoko uczeń? 
doktorzy, adwokaci i mieszczanie prze­
wodniczą , a jako obrońcy praw narodu 
występują; wspominając na najliczniejsze 
mityngi w A nglji, gdzie jedno towarzy­
stwo w przeszłym roku 370 takich zgro­
madzeń ludowych urządziło. A jakże jest 
w naszym miłym Szlązku ? gdzież nasza 
szlachta, gdzież wysoko uczeni doktorzy 
i adwokaci, gdzież nasi mieszczanie, któ- 
rzyby się o nasze prawa dopom inali, a 
nam przewodniczyli ? Jak gdyby ich nie 
było , m ogłoby się zdawać. Ale są oni i 
dają się dobrze znać w przeszkadzaniu 
prawom naszym i rozwojowi narodowemu 
i atąd mój sm utek, bom się na nasze 
położenie zapatrywał zc stanowiska reli­
gijnego, że mocniejszy powinien dźwigać 
słabszego.

Zapatrując się jednak na nasze położę 
nie ze stanowiska ekonom icznego, gdzie 
każdy po swojemu rolę uprawia, przy 
szedłem do przekonania, że my prości 
wieśniacy nie powinniśmy się na nikogo 
spuszczać, ale się sami o nasze prawa 
dopominać i o nie walczyć. Jeżeli się mę­
żnie trzymać będziemy, naszćj chorągwi 
nie zwiniemy, z placu nie ustąpimy, to 
się znajdą i sprzymierzeńcy a zwycięztwo 
jest możliwe, bo stanowimy ogromną w ię­
kszość a w teraźniejszych czasach tylko  
liczebno masy zwyciężają.

Najświętszą powinnością naszą jest: do­
pominać się i walczyć o dobro szkoły, 
z tćj prostćj przyczyny, źe są za nasze 
pieniądze utrzymywane, a po drugie, że 
się w nich nasze dzieci uczą. (Rzęsiste 
oklaski, w ołania: bardzo dobrze! Mora­
wianie wnoszą okrzyk : S lava!)

Któraż szkoła jest dobra a która zla?

Co dobre, to zdrowe. Chociażby co naj- 
lepićj smakowało i słodkie jak miód by 
ło , jeżeli zamiast odżywić człowieka, ro­
dzi w żołądku kwasy, albo jako nad mia­
rę użyta rozolka (wódka słodzona) upoi 
i ogłupi, musi jako szkodliwe zdrowiu 
być odrzucone. Otóż, ponieważ człowiek  
nie samćm tylko chlebem żyje, musi i du­
sza jego karmić się, musi znajdować po­
karm. Karmicielką duszy jest kościół i 
szkoła. Dobra szkoła jest ta , która daje 
ludowi zdrowy pokarm duchowy.

A jakiż ma być ten pokarm ? Ponie­
waż jestem człowiekiem z ludu i mówię 
do ludu, więc mówię o szkole ludowćj. 
Otóż pokarm przez szkołę podawany, ma 
kształcić serce i rozum ludu. (T ak , tak! 
Bardzo dobrze!)

Wszelkićj mądrości początkiem i wszel­
kiego ukształcenia serca i rozumu pod 
staw ą, musi być bojaźń boża i m iłość 
bliźniego. W szkole ludowćj, jeżeli ma 
być dobra, muszą dziatki nasze uczyć 
się poznawać Boga prawdziwego i m iło­
wać go i muszą uczyć się, jakoby się sta­
ły  pożytecznemi bliźnim swoim. Kto po­
znał B oga, ten go chw ali, kto chce być 
pożytecznym bliźniemu, musi umieć mą­
drze rozmówić się z bliźnim. A czegóż 
do tego potrzeba? Otóż języ k a , którym 
mówimy, oto mowy, którą wyrażamy my­
śli i uczucia nasze. Boga chwali ptak 
śpiewem , słońce swymi promieniami, gó- 
ry> gdy mgty  8WOje )ah kadzidła niosą 
pod obłoki. Człowiek zaś chwali Boga 
wargami i uczynkami. Anglik chwali Bo­
ga angielską mową i angielskimi uczyn­
kami Niemiec niemiecką mową i niemie­
ckimi uczynkam i; otóż my, co jesteśm y  
polskimi Szlązakam i, polską mową i pol­
skimi czynami powinniśmy chwalić Boga, 
a jeżeli się to ma stać, muszą dzieci na­
sze w szkole ludowćj wyuczyć się do­
skonale polskiej mowy. (Oklaski. Bardzo 
dobrze! Slava!) Wmawiają w nas, że w 
naszych szkołach, tylko niemieckićj mo­
wy uczyć potrzeba, że to mowa kultury, 
że ■/. niemiecką mową najdalej zajdzie, że 
to m owa, którą panowie mówią a polska 
m owa, to chłopska mowa. (W esołość i 
oklaski). Tak też sądzi krajowa rada szkol­
n a , bo wydała rozporządzenie w Opawie 
d. 15 marca tego roku p. 1. 319, źe w na­
szych szkołach językiem  obowiązkowym  
jest język niemiecki.

Powie może ktoś i z pomiędzy was: 
„polską mową od maluczkiego dziecka 
mówimy, po co więc się jćj uczyć? ra­
czej uczyć się tćj obećj mowy." Kto tak 
sadzi, głupio sądzi. Każda jabłonka na­
przód a od początku jest płonką albo 
dziczką. D laczego ją taką nie zostawisz? 
dlaczego nie chcesz jeść dzikich, kwa­
śnych jabłek? Ha, bo kwaśne i niedobre, 
chociaż też są jabłkami. Ponieważ więc 
chcesz mieć dobre jabłka, szczepisz dzi­
czkę i uszlachetniasz ją. Rodzisz się bez 
odzienia. Czemuż nie chcesz zostać całe 
życie bez odzienia? B a , boby ci tu na 
Szlązku dobrze zimno było i zmarzłbyś 
w końcu; więc nosisz szaty, a to nie ja­
kieś potargano, nie jaki tam kożuch z 
wilka zdarty, ale starasz się o przystojne 
i dobre szaty. Otóż tak jest i z mową 
ojczystą. (W ybornie! Huczno i przeciągłe 
oklaski.) Każdy od narodzenia mowi m o­
wą ojczystą , lecz nikt nie mówi ciągle 
jednakowo. Będąc dzieckiem, zaczyna mó- 
wić— dorastając, mówi coraz lcpićj. Czło­
wiek, który czyta książki, mówi pięknićj 
i składnićj od tego, który nie czyta. W szy­
stkie narody się tak na swój język za 
patrają, b0 każdy naród w szkole ludo- 
$ 1  ^  ojczystym języku dziatki kształci.

Francji w francuzkićj mowie wyu­
czają; w Niemczech, chociaż tam dziecko, 
gęsiarz i pasterka mówią po niemiecku

(wesołość, oklaski), jak przyjdą do szko­
ły, to ich tam oDcego języka nie nau­
czają , ale w ojczystym ich wydoskona­
lają. Z tego łatwo poznać wrogów na­
szych szkół i prawdziwćj oświaty. Oni 
nie chcą dopuścić, żebyśmy się czuli na­
rodem, ale bałamucą i mówią,, źe nie je ­
steśmy szlązkimi Polakam i, ale jakimiś 
tam W a s s e r p o l a k a m i ,  s z l ą z k i m i  
S z l ą z a k a m i ,  bajni się w swojćj śle­
pocie tak daleko posunęli, żem na wła­
sne uszy słyszał bluźniących, że w na­
szym Szlązku było lcp ićj, dopókąd się 
tu ta  p r z e k l ę t a  p o l s z c z y z n a  nie 
wkradła. (W esołość.) Tak mówiący są 
podobni do ptactwa żarłocznego, które 
się żywiło ziarnem ze śpichlerza rolnika. 
Postrzegłszy to właściciel ziarna, zawa- 
rował drzwi i przymocował dobry zamek. 
Przyszedłszy ptactwo z głoduemi gar­
dzielami i nie mogąc wleźć do śpichle- 
rza, mówiło: przeklęty, który zamki w y­
nalazł, dwakroć przeklęty, który ten za­
mek tu przymocował.

Koło Bielska, chociaż tam daleko szpe- 
tnićj mówią po niemiecku, niż my tu po 
polsku, przecież ich nikt nie nazywa 
W a s s e r d a j c z e r a m i ,  ale m ówią: das 
zind unzere dajcze brider i nikt im tego 
nie zaprzecza, chociaż też na Szlązku  
mieszkają. (Oklaski.) Zatćm ta szkoła lu­
dowa jest dobra, w którćj się uczą mowy 
ojczystćj i wszystkiego w tćj mowie na­
uczają.

Na Szlązku jest lud polsk i, a więc i 
szkoła ludowa musi przeaewszystkićm na­
uczać po polsku dobrze mówić i pisać; 
musi to, co w szkole jest nauczane, jako: 
religja, rachunki, jeografja, historja, w 
polskićj m ow ie, jako ojczystćj mowie 
dziatek, być nauczane.

Nakoniec, jeżeli szkoła ma być dobra, 
musi mieć dobrych nauczycieli. Jakiż 
nauczyciel jest dobry? Oto taki, który 
miłuje Boga i ludzi i umie wyrazić tę 
miłość swoją mową i uczynkiem. Nau­
czyciel polskiej szkoły ludowćj, chociażby 
mądry był jak Salomon, jeżeli nie umie 
doskonale po polsku, n a  nic się nie zda; 
nauczyciel polskićj szkoły ludowćj, cho­
ciażby był na seminarjum w Bielsku, Opa­
wie, ba nawet na uniwersytecie w Wio 
dniu, jeżeli pogardza tern, co polskie; 
chce jeść  polski chleb, a wstrętny mu 
jest polski obyczaj, precz z nim, na nic 
się nie przyda! (fiardza dobrze! Huczne 
oklaski.) Nauczyciel dobry musi mieć 
serce dla ludu, którego dziatki naucza, 
a ponieważ on w szkole jest jakby ojcem, 
ojcowie go powoływać powinni na nauczy­
cielstwo i nie śmie być przez nikogo in­
nego narzucony.

Z tego com powiedział, łatwo się do­
wiedzieć, jaka szkoła jest zła. Złą, szko­
dliwą dla ludu jest szkoła, w którćj re 
ligja nic nie znaczy, w którćj obciążają 
dzieci przymusem uczenia się obećj m o­
wy, gdy jeszcze nie nauczyły się dosko­
nale swojćj ojczystćj, polskiej mowy. Złą 
jest szkoła, którćj nauczyciela nie wy­
biera sobie gmina szkolna, którćj nau­
czyciel ma być urzędnikiem, a nie oj­
cem, dziatki miłującym, który nie umie 
doskonale po polsku i myśli, że na to 
jest szkoła, aby w nićj polskich Szląza- 
ków przerabiać na Niemców.

Co tu mówię o szkole polskićj, to ro­
zumieć także należy o szkole czeskićj 
dla współbraci naszćj, mieszkającćj na 
Szlązku koło granicy m orawskićj, bo 
każdy naród ma się w swojej mowie 
kształcić.

D o czego szkoła doprowadzić może, 
w którćj nie jest podstawą nauczania re­
ligja ? Kto z nas czyta Gwiazdkę albo 
inne gazety, w yczytał tam o komunie pa- 
ryzkićj. Ci komuniści paryzcy chcieli,

aby w szkole żadnćj religji nie uczono, 
i oto do czego doszli, jak haniebnych 
dopuścili się czynów! Dlatego najwięk- 
szćm złem dla ludu mogłaby się stać 
bezkonfesyjna szkoła i słusznie a spra­
wiedliwie jest, aby wolno było mieć w y­
znaniowe 6zkoły ludowe i nie zmuszać 
nikogo do bezkonfesyjnych.

Największćm złem jest dalćj , gdy się 
człowiekowi utrudnia uczenie. D la dziec­
ka uczenie się to największy trud. Po co 
więc dziecko polskiego Szlązaka ledwie 
do szkoły w ejdzie, trapić niemczyzną 
kiedy się jeszcze nie nauczyło swojć, 
mowy ? Cobyś powiedział o gospodarzu, 
który zasiawszy żyto, jutroby na tćm sa­
mćm polu sadził ziemniaki. —  W szystko  
ma swój czas. Po wiośnie idzie la to , po 
ozimym zasiewie letni zasiew ; drzewa w 
lecie ścinane nie godzą się do budowa­
nia. Nie jestże to więc gwałt zadawany 
naturze, aby dzieci w szkole ludowćj tra­
pić obcą mową pierwej niż się nauczyły  
ojczystćj ? nie musi takie gwałtowno u- 
czenie obećj mowy stać się dla dziatek 
duchowym gośćcem tak, że im się mózg 
pokrzywi i zgłupieją na całe życie?

Bracia, obyw atele, ojcowie i matki! 
godziż się, abyśmy podawali ku temu rę­
k ę , iżby dziatki na rozumie żebrakami 
się stały? (Nie, nie!) Dlatego m yślę, że 
poprzecie z całego serca to , co nasza 
petycja pow iada:

1) Aby zrewidowano nową ustawę szkol­
n ą , a szkoły ludowe by zostały konfe- 
syjnem i;

2) aby w szlązkich szkołach ludowych  
dla polskićj ludności przeznaczonych nie 
zmuszano dziatek do uczenia się mowy 
niemieckićj, ale aby to zostawić woli ro­
dziców ;

3) aby w owych szkołach, w których 
przysposabiają nauczycieli dla szkół lu­
dowych uczono należycie po polsku;

4) aby tćż i na cieszyńskich gimna­
zjach równouprawniono język polsk i, a 
otworzono chociaż niższą szkołę realną 
z wykładowym językiem polskim.

Z tego widzicie, żo me chcemy zupeł­
nie usunąć języka niemieckiekiego ze 
szk o ły , ale żądam y, żeby ważniejsze 
przedmioty niż język  niemiecki, jako t o : 
religja, ojczysty język i naturalny rozwój 
nie były tamowane.

Przy żądaniach tych stoimy mocno, bo 
kiedy najj. nasz cesarz i król, a książę 
szlązki pow iedział, że chce zgody mię­
dzy ludami austrjackimi i zalecił teraź­
niejszemu ministerstwu przeprowadzenie 
tćj zg o d y , jakoż to inaczćj stać się mo­
że, jeno by każdemu oddano, co mu się 
sprawiedliwie należy. Czech ma być Cze­
chem , Niem iec N iem cem , a Polak Pola­
kiem (oklaski), a w szyscy czuć się mają 
w Austrji jak w domu, a nikt niema pa­
nować nad drugim. T o jest myśl zgody, 
którćj się trzyma najj. cesarz i minister­
stwo hr. Hohenwartha. (Kilkakrotne prze­
ciągłe oklaski. Sława ! Niech żyje !)

Zamieściliśmy dosłow nie m ow ę  
Jana Glajcara, aby dać poznać, jak  
prosty lud na Szlązku zdrowo oce­
nia w łasne stosunki, jak spokojnie 
i samodzielnie sądzi o nich i jak  
jasno widzi źródło złego, któremu 
w prawny sposób 6tara się zaradzić.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Warszawa 2 lipca.
Car bawił tu cztery doi i był na czte 

recli paradach w ojskow ych, a t r z y  ty l-

l Jaworza do Ropy.
Otrzymawszy zaproszenie na zgioma- 

ńzenie ludowe w Ropicy, mające się od­
być d. 30 lipca po południu, wyjechali­
b y  tegoż dnia zrana z Jaworza. _

Po kilkotygodniowćm spokoju i samo­
tności w uroczem tćm miejscu kąpielo- 
^ '0 1 0  spragnieni byliśmy nieco ruchu i 
§Waru życia politycznego.

Nastręczyła się więc dobra sposobność. 
2  Jaworza do Cieszyna prowadzi dobry 
gościniec „cesarski"; drogi jest cztery milo. 
O milę za Jaworzem po prawej stronie 
gościńca w pięknćm położeniu sterczy 
*tary zamek Grodziec. Zatrzymaliśmy się, 
aby go zwiedzić. Hr. Zamojski, zięć dzi­
siejszego właściciela tego zamku barona 
• ........... , z największą uprzejmością opro­
wadzał nas po wnętrzu zam ku, którego 
odświeżeniem i urządzeniem na nowo sam 
Rię zajmuje. Zamek tan był niegdyś w ła­
snością i siedzibą jakićjś polskićj rodziny 
szlacheckićj, tak samo jak Jaworze i tyle 
■innych miejsc na Szlązku - świadczy o 
'tćm jeszcze stary herb wyciosany nade-

drzwiami prowadząccmi do zbrojowni.—  
Zresztą nie ma tam żadnych dawnych pa 
miątek polskich, chyba tylko bardzo do­
bry stary portret króla Stefana Batorego, 
znajdujący się tutaj od dawnych czasów, 
a wiszący dziś w sali gościnnćj hr. Za­
mojskiego.

O dwunastćj w południe stanęliśmy w  
Skoczowie; miasteczko to zwykle w  nie­
dzielę bywa przepełnione okolicznym  lu- 
dem, jak  nam opowiadano; dziś było pu­
ste i bezludne, gdyż okoliczni włościanie 
tłumnie pospieszyli ku Cieszynowi i do 
Ropicy na zgromadzenie i zabawę.

Po godzinie trzecićj przyjechaliśmy do 
Cieszyna. Przy rogatce oczekiwał nas już 
jakiś młodzieniec, który w imieniu kom i­
tetu zgromadzenia oświadczył nam , źe 

„ościo z Jaworza" zajechać mają do 
księdza p a s t o r a  O t t a .  Zajechaliśmy

na zgromadzenie. .
Kwadrans ^-ogi za ^ as ubrana gu. 

rzu urządzoną była t}um

H - b l l g f  t X ? , -  kt ó r | - s ia d ło  
już całe „biuro" wraz z przewodniczą y

zgromadzenia włościaninem C i e n c i a ł ą .  
Urząd sekretarza piastował zasłużony na­
uczyciel Ś l i w k a ;  obok niego przy oso­
bnym stole zasiadł komisarz rządowy sta­
rosta Ruf. Cienciała zagaił posiedzenie i 
przewodniczył mu z wielkim taktem. Po 
kolei przemawiali różni mówcy, motywu­
jąc pojedyńcze rezolucje przygotowane 
przez kom itet, a które zgromadzony lud 
przyjmował przez podniesienie rąk. Prze- 
mowy, głosow ania, wszystko odbył'? się 
w największym porządku. Pojedynczy 
m ówcy ostro występowali przeciwko nad­
użyciom niemieckich urzędników, tak po­
litycznych jak i sądowych. Starosta Kuf 
słuchał tych mów z widocznćm rozdra­
żnieniem; od czasu do czasu kiwał gł°" 
wą i ruszał ramionami na znak zaprze­
czenia i mruczał: das ist alles nicht wahr! 
ale trzeba mu przyznać, żo zresztą za­
chował należyty spokój. Po wyczerpnię- 
tym porządku dziennym przemawiało kil­
ku z gości nie-Szlązaków. Akademik kra­
kowski p. Z. rzewnie i sympatycznie prze­
mówił do Szlązaków i zyskał serdeczne 
oklaski; młody jakiś poeta morawski za­
deklamował z uczuciem wiersz do braci 
Słowian.

Po nich wstąpił na mównicę jakiś de 
legat straży ogn. ochotn. krakowskićj, k il­

koma słowy pozdrawiając Szlązaków imie­
niem swych kolegów krakowskich. Nie­
fortunny był jednak pom ysł przyjechania 
na Szlązk w niezrozumiałym dla Szląza­
ków uniformie strażackim. „Co to za jaki?" 
pytały -Szlązaczki jedna drugićj. —  „To 
szandar jakiś" odpowiedziała jedna. —  
„Nie, to Prusak" odparła naiwnie druga. 
Trudno rzeczywiście było odgadnąć, że 
to Krakowiak.

Po skończonym  mityngu politycznym  
chór śpiewaków i śpiewaczek cieszyń­
skich odśpiewał pieśń Boże coś Polskę, 
poczćm w poblizkićj oberży i w zaimpro­
wizowanych salach ogrodowych zaczęły  
się zabawy i pląsy, które trwały całą noc. 
W salach jadalnych około stołów utwo­
rzyły się różne kółka; tam zasiedli re­
prezentanci straży ogniowćj krakowskićj 
i w adow ickiej; tu kilku ojców miasta 
Krakowa szarmantowało się do pięknych  
k_zlązaczek w krótkich spódniczkach; tu 
znów sztuka krakowska reprezentowana 
pi zez K o t s i s a  i M i r e c k i e g o  podzi­
wiała atletyczne postacie Glaicerów i Cien- 
ciałów, ubolewając nad niemalowniczćra 
strojem dziewcząt i kobiet szlązkich.

W jednym  kącie sali było wielkie nie­
bezpieczeństw o, bo obok Gwiazdki Cie­
szyńskiej zasiedli koło jednego s o u  a

zeta Narodowa, Czas i K ra j, szczęściem  że 
między nimi zasiadł Zwiastun ewangelicki, 
a częstując ich winem, przezorny, nie za­
pomniał o wodzie sodowćj, aby dzienni­
karstwo galicyjskie nie zanadto się roz 
gorączkowało.

Cały tydzień N i e m c y  c i e s z y ń s c y  
prosili Pana Boga o d e s z c z  na dzień 30 
lipca, aby przeklęte zgromadzenie nie po­
wiodło się; oczyw iście, że Pan Bóg nie 
zupełnie chciał zerwać z N iem cam i, bo 
koło wieczora lunął d eszcz , któremu to­
warzyszyły grzmoty i błyskaw ice; nie 
przeszkadzało to jednak zabawom i śmia­
ło powiedzieć m ożna, że wszyscy zado­
woleni i w dobrym humorze wracali do 
miasta —  z  wyjątkiem może tylko jedne­
go K rakowiaka, który spóźniwszy się w 
niedzielę zrana na k o le j , przyjechał do 
Ropicy już po mityngu i p r z y g o to w a n ą  
zapewne mowę do braci S z lą z a k ó w  mu­
siał schować do kieszeni; ale i t e n  po­
dobno się p o c ie s z y ł  tć m  , że jako prze- 
wódzca blizkićj w y c ie c z k i  K r a k o w ia n  do 
L w o w a , p a ln ie  L w o w ia n o m  n ie d o s z łą  s w ą  

ę  ro p i tfk ę ,  niu-t&tts .......

OBRAZKI z PODROŻY.
S Z W E C J A .

Odczyty literackie miaue w Dreźnie
PRZEZ

W awrzyńca bar. Engestróma.

mowę

(Ciąg dalszy.)

W  środku miasta wznoszą się mury 
gotyckiego kościoła z wapiennego kamie­
nia w ostrołuki śmiało zbudowanego. Cie­
mna i wyniosła postawa świątyni samym 
już charakterem pierwotnym zapowiada 
nam wyraźnie dawnego majestatu W a d- 
g t e n y  wspomnienia i przeprowadza nas 
w czas odległy, w którym najozdobniej- 
szym na całą północ była ołtarzem, do 
którego progów kornie szły pokolenia i 
przed którym zginały się kolana królów
i panów, drogiemi skarby dopraszających 
się tutaj miejsca wieczystego spoczynku. 
Świątynia ta ma 90 łokci szwed długości, 
56 łokci szeroka a 60 wysoka, zbudowana 
jest z niebieskiego kamienia wapiennego 
Główny ołtarz snycerskićj roboty na po'
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k o  r a z y  n a  b a l e c i e ,  bo czwartego
wieczora rossyjskie towarzystwo dawało 
w pom arańczami reprezentację, nudnego 
wodewilu we trzech a k tac h : „W  liudiach 
angeł ne żena, doma s mużem satana.u 
(Przy ludziach an io ł,n ie  żona, w-domu 
z mężem szatanica). Śpiewali ci, co śpie­
wać nie um ieli, grali c i , którzy o grze 
nie maja wyobrażenia, ale sztuka, afisze 
i wszystko było po rossyjsku. Między 
innemi pani M erkling, pani F u lo n , pani 
Meder i panowie Talicyn, Grybojedow, 
Derfelden. Cudzoziemcy proszeni, dobrze 
się bawić musieli, osobliwie Prusacy i au- 
strjaccy oficerowie nierozumiejący ani 
słowa. Ażeby okazać, że W arszawę uwa­
ża rząd za miasto prowincjonalne, kon­
sulów nie proszono nigdzie, a n a w e t  
a n g i e l s k i e m u ,  k t ó r y  u b r a w s z y  
s i ę  w m u n d u r ,  p o j e c h a ł  n a  p a ra -  
d ę , p o w i e d z i a n  o , ż e  n i e j e s t n a  
l i ś c i e  z a p r o s z o n y c h  d o  o r s z a ­
k u  i k o n i a  m u  o d m ó w i o n o .  Car 
był w nienajlepszym humorze, z książąt 
zagranicznych nie było nikogo. Austrjac- 
cy oficerowie i czterech pruskich, asy­
stowali manewrom. L e f l ó  przejechał tę ­
dy, ale nie doczekawszy się przybycia 
ca ra , do Petersburga się udał. Powsze- 
chuie mówią,, źo z Francją zbliżenie wiel­
k ie , Berg kwaśny i niezadowolniony, tćm 
bardziój, że ks. Bariatyński jest za alian­
sem francuzkim. Z carem był hr. Szu- 
wałow. Trepów bardzo słaby w Berlinie. 
Adlerberg także chory, bawi dotąd w K arls­
badzie....

Wiedeń 2 sierpnia, 
p. Chociaż wyszła dziś broszura, jak 

wszyscy mówią, z inspiracji a może i 
z pod dyktatu p. Hohenwarta, i chociaż 
jćj już krótkie artykuliki poświęcają nie­
mieckie dzienniki, jeduak w kilku sło­
wach tylko dziś dotknę treści, bo trzeba 
ją  z uwagą czytać, jako koncept ministra, 
który chce zbawić Austrję, dodać jćj sił 
przez zadowolnienie ludowych potrzeb, 
i nareszcie wystąpić z faktem :

Oto spokój wewnętrzny przez moją 
taktykę czy politykę przeprowadzony!

Treść jest ta, że polemizując z Niem­
cami, którzy się zwą „verfassungstreuu —  

a i on taki — dowodzi im swoim elabo­
ratem galicyjskim , że rząd wcale nie 
myśli o uszczupleniu praw rajchsratu, a 
nawet w broszurze wskazuje na § 11, 
k tóry określa atrybucje rady państwa i 
dowodzi, że mało co jest zmienionego 
w gal. projekcie ministerjalnym lit. k, l, 
a trochę e zmodyfikowane, reszta unver- 
andert, a dalćj przyznaje, że on nie chciał 
i nie dał tyle, co chciał Polakom przy­
znać dr. Rechbauer

Ale za to, tak mu się nieszkodliwe 
wydaje i tak centralną władzę n i e alte- 
rujące przedłożenie auton. dla Galicji, że 
gotów dać to samo i innym.

Podnosi także okoliczność, że delegacja 
gal. nie chciała się wdawać w rokowania 
z partją niemiecką verfassungstreu, bo nie 
ufała tćj partji i wolała / rąk  Hohen­
warta przyjąć mniój, bo miała do niego 
zaufanie.

Co p. Hohenwart zamyślał z swoją bro­
szurą, nie wiem. Centralistów nie prze­
kona, Czechów z tropu nie zbije, choćby 
im ad oculos pokazał taki argument, jak 
np. ten, ż e  s e j m  g a l .  o d s t ą p i ł  d l a  
m i ł e g o  s p o k o j u  i ze względu na 
m o j e  a r c y m ą d r e  w y w o d y  od re­
zolucji sejmowćj,— to wytrwałych i bro­
niących solidarnie praw swych przewo­
dników czesko-morawskich nie nakłoni 
do intuicji rządu, powiedzą sobie chyba: 
Tamci mieli taki sposób widzenia, my 
inny; nasze przekonania, nasz rozum po­
lityczny oceniać będzie n a s z  tylko na­
ród. Prejudykatu takiego nie uznajemy. 
Ministerjum może ustąpić, a przyjść inne, 
k tóre niekoniecznie musi tak się zapa­
trywać na sytuację i na nasze prawno­
polityczne stosunki, jak  ministerjum, któ­
remu chwilowo korona oddała ster rządu.

Dla nas pożyteczną jest ta publikacja. 
Dziś chyba ślepy potrafi utrzymywać, 
że czy mini8ter-Polak, czy namiestnik- 
Polak będą obstawać za rezolucją sejmu 
gal. z r. 1868.

Łudzić się można, bo to i wolno słab­
szym głowom i im słodkie marzenia 
przyjemne być mogą, ale logicznie nikt 
nie potrafi udowodnić,, żeby taki istniał 
stosunek a n o r m a l n y  bez  p o t r z e b y ,  
że p. Hohenwart ogłasza co  i n n e g o ,  
a z nim i pod nim rządzący popiera 
rezolucję, co jes t ja k  każdy wie, mery 
torycznie czómś zupełnie odmiennóm. 

Mały fakt, ale dobry z Cieszyna. 
Komitet słowiański w Kopicy podał

dobieństwo wyrobów Wita Stvosza, jest 
osobliwością pierwszego rzędu i ma być 
zdobyty w Pradze — wedle zaś innego 
podania przywieziony został przez świętą 
Brittę z W enecji.

W grobach kościoła odpoczywają E ryk  
XTTT i Filipa małżonka jego , oraz żona 
króla Karola Knutsona K atarzyna — przy 
nich na zimnćm posłaniu marmurów, śni 
obłąkany syn króla Gustawa I, Magnus, 
książę na Ostrogothii, a przy nim cały 
zastęp historycznych rycerzy.

Obok świątyni wznosił się gród wspa­
niały, przesławny klasztór świętćj Brygidy, 
który w historji kościoła szwedzkiego tak 
bardzo znany. Do tego klasztoru, który 
jaśniał cudami i potęgą, zchodziły się w 
epoce katolickićj całe rzesze narodu.

Święta Britta, porówno z świętym E ry­
kiem, była historyczną patronką Szwecji; 
zwłoki jćj spoczywają w tutejszym ko­
ściele i dzisiaj są jeszcze uczczonym klej­
notem protestanckiego kraju.

Dawnićj złożone były w trumnie sre- 
brnćj, 429 m ark ważącćj. Z upadkiem 
wiary — zmaterjalizowana ręka zagarnęła 
w potrzebie srebro z ołtarzy i mogił ko­
ścielnych, — trum nę świętćj Britty prze­
topiono na Rixdalery!

Dziś zwłoki świętćj, złączone z procha 
mi córki jćj Katarzyny, przechowywane 
są w trumnie drewnianćj bogato pozłaca-

do „rady gminnćj“ cieszyńskićj prośbę, 
by mu pozwolono na jakiś obchód czy 
festyn przystroić kilka gmachów w Cie­
szynie.

Najlepiej punctative  podać przebieg tćj 
sprawy.

1) Podanie spisane było po polsku .'
2) Odrzucono, bo język urzędowy nie­

miecki.
3) Podano po niemiecku.
4) Zebrała się rada gminna i p rz y ­

z w o liła .
5) Przyjeżdża burmistrz Demel i poseł 

rajchsratowy razem, jemu się to nie po­
dobało.

6) Zwołuje znowu radę gminną.
7) N o w e  conclusum: skasować poprze­

dnią uchwałę i n i e  p o z w o l i ć .
I  na tćm stanęło.
N . f r .  Pr.  dziwi się, że krzyk i nieza- 

dowolnienie powstały, b o  m i a s t o  n i e ­
m i e c k i e .  Ale kogóż to nie może za­
dziwiać, że w jednej sprawie, p r z e z  j e- 
d n ę  i t ę  s a m ą  radę gminną, w tćm 
samćm mieście, stała się metamorfoza 
na „Machtspruch“ kulturtregera i burmi­
strza, któremu wolno jak  lalkami komen­
derować podług niemieckiego przysłowia: 
Mandeł fa li’, Mandel steh a u f ! (znana e- 
lastyczna lalka wywracająca koziołki).

Francja.
Paryż 29 lipca.

[ P r z e s i l e n i e  — s k u t k i  =  z a ­
w i ś ć  3 a r m j i  — S z w a j c a r j a  — 
c h o l e r a ] .

Podanie się do dymisji p. Juljusza Fa- 
vra jest pewne. Nie składa on jednakże 
swój teki, ja k  to utrzymywały niektóre 
dzienniki skutkiem wotum zgromadzenia, 
przy rozprawach nad petycjami bisku­
pów. Pan Favre szukał bowiem od da­
wna sposobności zażądania dymisji. — 
Zniechęcony .do spraw rządowych, wy­
stawiony na ciągłe i gwałtowne napaści, 
znienawidzony przez członków prawicy, 
których domaganiom się i pragnieniom 
nie chciał uczynić zadosyć, niepopular­
ny w masach ludności, które do zwycię­
żonych zawsze żal czują, cofa się dobro- 
tvolnie od władzy. Minister spraw zagra­
nicznych oświadczył, że nie jest dosyć 
szanowany przez izbę i że nie jest wcale 
słuchany, gdy tymczasem posłuszeństwo 
dla jego poleceń, w obecnćm położeniu 
kraju jest nieodzownie potrzebne.

Naczelnik władzy wykonawczój nie chce 
p. Favrowi żadnego uwolnienia udzielić. 
Zbijał zatem draźliwości ministra i zwró­
cił uwagę, że gabinet nie zuajdujo się w 
zwykłych w arunkach; że rząd ustano­
wiony w warunkach wyjątkowych, na 
tymczasowości oparty, nie powinien się 
tak dalece zwykłemi parbimentaniemi 
formami krępować. W końcu p. Thiers 
dodał, że wbrew przekonaniu stronnictw 
monarehicznych i większości głosów zgro­
madzenia, jest zdania, że niepodobna u- 
gruntować Rzeczypospolitej bez republi­
kanów i zaklinał ministra w imieniu mi­
łości dla Rzeczypospolitćj i kraju, żeby 
pozostał na swćm stanowisku. ^

To odmówienie żądaniu ministra spraw 
zewnętrznych da się tćm tłumaczyć, że 
pozostawienie p. Favra na zajmowanym 
urzędzie na czas trwania okupacji nie- 
mieckićj jest nieodzownie potrzebne, że 
p. Favre jest wierny paktowi zawartemu 
w Bordeaux i źo naczelnik władzy wy- 
kouawczój nie mógłby znaleźć w stron­
nictwie umiarkowanych republikanów czło­
wieka, który mógłby godnie p. Favra za­
stąpić. Jednakże pomimo próśb naczelni­
ka władzy wykonawczój, minister przy 
swojóm żądaniu obstaje.

Jakąż zmianę ta dymisja w składzie 
gabinetu i polityce rządu wywoła? Mó­
wią tu o trzech kombinacjach jakie w 
takim razie zajść mogą. Podług jednćj, 
ministerstwo będzie wakowało, aż do ze­
brania się zgromadzenia po ferjach i 
sitład gabinetu żadnćj nie ulegnie zmia­
nie. Zdaje się jednak, że do tego nigdy 
nie przyjdzie; albowiem w okolicznoś­
ciach obecnych, przy ciągłych trudnoś­
ciach, jakie się bezustannie wyradzają w 
stosunkach zewnętrznych, niepodobna mi- 
sterstwa spraw zagranicznych bez mini­
stra zostawić, a ministerstwa kierunek 
powierzyć naczelnikowi władzy wyko­
nawczej, który w takim razie nie byłby 
przez nikogo osłaniany w obec zgroma­
dzenia i w jakićj kwestji szezegółowćj 
mógłby łatwo ponieść porażkę. Zresztą 
republikanie byliby niezadowoleni — bo 
ich stronnicy mieliby powierzone sobie 
w łonie gabinetu tylko dwie teki, gdy

nem srebrem ubranój. Wspomnienie pa­
tronki Szwecji w źywćj jest dotąd pamięci 
i z całą czcią przechowują tu ten reli­
kwiarz narodowy.

Cuda dawmiój przypisywane świętćj Bri- 
cie dawały klasztorowi przeważną potęgę; 
znaczenie tego zgromadzenia było wielkie, 
ubiegano się o zaszczyt, należenia do brac­
twa świętćj Britty, do którego najpotęż­
niejsze rodziny, a nawet Semiramida pół­
nocy, Margareta duńska, władczyni trzech 
koron Unji Kalmarskićj, już należały.

Klasztór był założony przez świętą 
Brittę, chociaż po śmierci dopiero duchem 
i popiołami w nim zamieszkała.

Święta, była prawdziwie jasną gwiazdą 
na ciemnćm niebie średniowiecznego cza­
su, w którym Szwocja plamami krwi, 
mordu i zbrodni domu Folkungów się od­
znaczała. Im ię  patronki ogrzewało serca 
i jasnym promieniem przyświecało Chry- 
stU80WĆj epoce. Klasztór odznaczał się 
świętobliwością i wzorowćm urządzeniem 
wzbudzał poszanowanie.

Zakonnice zaprowadziły u siebie p ra­
cowity wyrób koronek, którego sława 
rozbiegała się na kraj cały i została w 
spuścizuie tćj okolicy, którćj specjalnóm 
jest zatrudnieniem ludowćm.

Oprócz wyrobu koronek, przepisywały 
zakonnice ozdobnie kroniki, k tóre po dziś 
dzień są źródłami historji szwedzkićj. Mo­

tymczasem przed 2-gim lipca mieli trzech 
ministrów pochodzących z republikań­
skiego stronnictwa. Straciliby zatćm siłę 
jaką  posiadali w zgromadzeniu, i którą 
umieli tak zręcznie na swoją korzyść o- 
bracać.

Podług drugiój kombinacji mają ópu- 
ścić gabinet: Favre, Juljusz Simon, W ik­
tor Lefranc i Dufaure, a ich teki otrzy­
mają człokowle tak  zwanój większości. 
Tym sposobem pakt bordoski zostałby 
zerwany, skończyłby się rozejm pojedyn­
czych stronnictw, osiągnięty dzięki zrę­
czności naczelnika władzy wykonawczój, 
który zdołał utworzyć ministerjum, w któ- 
rem wszystkie opirije były przedstawiane. 
Pan Thiers znalazłby się zatćm wobec 
położenia bardzo krytycznego, którego 
doniosłości trudno nawet zmierzyć, bo 
musiałby walczyć niotylko przeciwko le­
wicy, rozporządzającój trzystu głosami, 
ale i przeciwko prawicy, któraby go 
pchała do niebezpiecznych środków, wy­
zywających inne stronnictwa.

Trzecia kombinacja pragnie utrzymania 
status quo i tćj się domaga lewica. Naj­
bardziej wpływowi członkowie tego stron­
nictwa udali się do ministra spraw zagra 
nicznych, zaklinając go, żeby na swojćm 
stanowisku pozostał. Wystawiali mu nie­
bezpieczeństwo zdezorganizowania, przez 
jego dymisję, rządu popieranego przez 
większość kraju, a który mógłby być 
zastąpiony tylko przez rząd opierający 
się na jednćm stronnictwie, jakiego to 
rządu Francja, potrzebująca spokoju dla 
powetowania swych nieszczęść, byłaby 
pierwszą ofiarą.

Drugą bardzo ważną kwestją jest obe­
cne położenie armji, a raczćj armji fran­
cuskich. Francja posiada teraz t r z y  
a r  r a j e  s p o g l ą d a j ą c e  n i e c h ę t n i e  
n a  s i e b i e  i ż y w i ą c e  w z a j e m n e  
z a w i ś c i .  Istnieją bowiem trzy a rm je : 
Najprzód cesarska, t. j . metzeńska i wzięta 
do niewoli w Sedanie. Teraźniejszy mi­
nister wojny, jenerał de Cissey, który 
do nićj należał, poświęcił dla nićj armję 
paryzką i armje przez p. Gambettę two­
rzone i dlatego krzyże i awanse tylko 
jćj udziela. Dalćj następuje armja pn- 
ryzka, faworyzowana podczas oblężenia, 
która się nie śmie uskarżać, ale która 
jednak częstokroć swoje niezadowolenie 
objawia. W reszcie armje prowincjonalne 
jenerałów Chanzy, Faidherbe, które są 
poświęcone zupełnie i nie ukrywają by- 
najmniój niezadowolenia swojego. Jene­
rałowie republikańscy po większćj części 
odwołani przez ministra wojny z zajmo­
wanych przez nich stanowisk, występują 
na wyborach i następnie wstępują do 
do zgromadzenia narodowego, gdzie two­
rzą zawiązek opozycji wojskowćj. Nieza­
dowolenie szerzy się nawet między żoł­
nierzami, których duch jest zupełnie od­
mienny od ducha armji cesarskićj.

Francja zażądała od rządu szwajcar­
skiego wydania ośmiu członków komuny, 
którzy się do Szwajcarji schronili; ale 
policja szwajcarska na ślady siedmiu 
członków dotychczas nie wpadła. Od­
kry ła ty lk o  p. R a z o u a , a le  mylnie tlono 
siły dzienniki, że p . Razoua już z o s ta ł 
wydany, rząd bowiem szwajcarski w kwe- 
stjach tak drażliwej natury nio zwykł 
działać tak pospiesznie. Kwestja ekstra­
dycji jest rozpatrywana dotychczas przez 
sędziów szwajcarskich.

Journal d. Deb. z powodu szerzącćj się 
cholery robi mieszkańcom uwagę, żeby 
się na baczności trzymali i przedsiębrali 
odpowiednie środki ostrożności na wy­
padek, gdyby cholera zawitała do Francji. 
Dotychczas ta choroba nie objawiła się 
jeszcze we Francji, ale przypuszczenie, 
źc ją  może nawiedzić, a ztąd uwagi wspo- 
mnionego dziennika, dają do myślenia.

— [ T r z y  n o w e  p o d a t k i ]  propo­
nują ekonomiści francuzcy w celu pokry­
cia deficytu w  budżecie państwa. Za po­
mocą nich możnaby znieść wszelkie inne 
opłaty przez rząd proponowane, a które 
byłyby nadzwyczajnie szkodliwe dla P^®‘ 
mysłu i rolnictwa. Oto są te trzy środki: 
pierwszym z nich jest rozszerzenie opłaty 
8teraplowój. Z a s tó s o w a n o b y  ten podatek 
do wszystkich kupieckich not (rachun­
ków), po nad oznaczonćm minimum ; sy­
stem ten istnieje w- Anglji, gdzie przy­
nosi znaczne sumy. Zadosyć czyni wszyst­
kim warunkom sprawiedliwości, ponie­
waż obciąża d z ie n n e  tr a n z a k c je ,  podług 
taryfy, która powinna być nie wysoką i 
proporcjonalną. Marki s te m p lo w e  mogły­
by wynosić naprzykład 5 do 10 centy­
mów od rachunków na 20—50 franków; 
dla wyższych sum mogłyby się zwiększać

dlitwa i praca złożone w wielkim pacie­
rzu życia, były uosobionóm hasłem kla­
sztoru.

Reformacja pod paucwaniem Gustawa 
Eryksona W azy, rozwiała potęgę i urok 
przemoźnój W adsteny. Ze względu na 
nadzwyczajne zuaczenie i zasługi klaszto­
ru, utrzymały się pośród tćj burzy, ogo­
łocone prawda z uroku i z mienia, oblu­
bienice Boże strzegły jeszcze grobu pa­
tronki szwedzkićj, ale ostatecznie rozpro­
szył je  Karol IX , rugując wszelkie ślady 
katolicyzmu.

Kroniki wspominają, że po zaprowa­
dzeniu reformacji za czasów Gustawa I, 
zakonnice tutejsze dostały list żelazny, 
dozwalający im czasowy pobyt prywatny 
przy kościele św. Britty i bardzo wzglę­
dnie z niemi się obchodzono. Za czasów 
Jana III, wedle tejże kroniki, odwiedził 
Wadstenę, przejeżdżający legat papiezki; 
wzruszony i zadziwiony, zastał tam jeszcze 
osiemnaście zakonnic, a skoro chwalił 
hart duszy i wytrwałość tych świątobli­
wych dziewic, które wierne swym ślubom, 
nie porzuciły zagroźonćj i upadlćj wiary, 
mimo, że w ich kościele głoszono już 
protestancką naukę — odpowiedziała mu 
ksieni. „Nie opuściłyśmy klasztoru i ko­
ścioła, w którym żyć i umierać wedle 
ślubu nam przeznaczono, nie chciałyśmy 
także opuścić S z w e c j  i , bo to pomimo

według lekko wznoszącćj się skali. Nie 
można powiedzieć, aby to była zbyt o- 
gromna taksa; publiczność łatwoby się 
do nićj przyzwyczaić m ogła; jest nie­
trudną w poborze i  w zaprowadzeniu. 
Bez żadnych dochodzeń każdy byłby o- 
podatkow’any i z umiarkowaniem w sto­
sunku do czynionych zakupów, coby nie 
przedstawiało żadnego interesu do oszu­
stwa i żadnego powodu do skarg. Ta je ­
dna opłata przyniosłaby w ięcć j, ja k  wszyst­
kie razem wzięte taksy od produktów 
wychodowych, od papieru i powiększo­
nych pocztowych taryf.

Dwa inne finansowe środki, któro^ eko­
nomiści zalecają rządowi francuzkieinu, 
są: najprzód podatek od dochodu, ze 
zmianami, jakieby we Francji uczynić 
należało ze względu na opłaty już bez­
pośrednio obciążające majątki prywatnych 
osób. Polecają nakoniec rewizję kadastru 
i gruntowego podatku, rewizję zalecaną 
od dawna przez wielu mężów politycz­
nych i rolników, a która dziś stała się 
nieodzowną.

— | W y j ą t e k  z k r y t y k i  s y s t e ­
m u  p o d a t k o w e g o ] ,  proponowanego 
przez pana Tbiersa, z krytyki napisanćj 
przez p. Michała Chevalier i zamieszczo­
nej w Debatach.

Pan Thiers — mówi ten znakomity eko­
nomista— często objawia swą niechęć do 
teorji, a sam jes t teoretykiem; i jeżeli to 
mówimy, nie myślimy o ubliżeniu mu. 
Ktokolwiek daje się powodować swemu 
rozumowi, jest teoretykiem; a ten tylko 
nie jes t teoretykiem, kto nie rozumuje i 
nie ufa swćj własućj inteligencji. Pan 
Thiers jest politycznym teoretykiem z po­
wodu swćj teorji o koniecznych wolno­
ściach, którą wygłaszał z trybuny po 
kilka razy za cesarstwa. Na nieszczęście 
jego spis wolności, nawet w ostatnich 
edycjach, wydaje się być napisany w r. 
1825. Opuścił on wolność pracy, wolność 
ogólną i ro ln iczą, którćj wolność han­
dlowa jes t tylko szczególną formą. — 
J a k to ! więc w państwie, gdzie praca jest 
udziałem i obowiązkiem wszystkich, w 
społeczeństwie gdzie t9/2o j eg° części od­
daje się rolnictwu, wyrobnictwu, handlo­
wi i wymianie, mąż stanu, mąż wyższćj 
nauki, w wyliczaniu wolności n i e z b ę ­
d n y c h ,  zapomina o wolności pracy! 
Czyż w zakresie pracy, wolność nie jest, 
jak i gdzieindzićj, jedną z najenergicz- 
niejszych sprężyn? Czyż nie dokonywa 
tu, ja k  i wszędzie, cudów, z których ko­
rzysta społeczność, indywidua i państwo, 
i nie zbliża najrozmaitszych i najbardzićj 
oddalonych od siebie ludów? Czyż wol­
ność pracy nie jest wolną od wielu nie­
bezpieczeństw, przywiązanych do innych 
wolności, do tych nawet, które p. Thiers 
za niezbędne uznał, a których nadużycie 
zbyt często porusza i zakłóca spokój 
państwa? Czyż publiczne zebrania, gdzie 
Delescluz’y, Pyat’y, J . Valies’y, Millier’y 
swemi oguistemi kazaniami p o d ż e g a ją  
tłum i popychają go do wszystkich gwał­
tów, będą się znajdować w liczbie ko­
niecznych wolności, a wolność pracy tam 
n ie  będzie ?

Francuzki obywatel nie posiada wol­
ności pracy, jeżeli przez podatki wycho- 
dowe, od których cudzoziemiec jest wol­
ny, stawia się go w niemożności utrzy­
mania, na innych (trzecich) targach, kon­
kurencji z zagrauicą. Nio ma on woiuości 
pracy, jeżeli mu nie woluo wymienić wy­
nagrodzenia za swój trud, na przedmioty 
zwyczajowe i konsumcyjue na jakimkol- 
kolwiek targu świata.

Oto są słowa Turgola włożone w usta 
Ludwika X V I: „Bóg, dając człowiekowi 
potrzeby, czyniąc dla niego konieczno­
ścią uciekanie się do pracy, utworzył 
z prawa do pracy własność każdego czło­
wieka, a ta własność jest najpierwszą, 
najświętszą, ze wszystkich najbardzićj 
nieulegającą przedawnieniu. Uważamy ja 
ko jeden z naj pierwszych obowiązków 
naszćj sprawiedliwości i jako  jeden z naj- 
zaszczytniejszych czynów naszćj dobro­
czynności uwolnienie naszych poddanych 
od wszelkich naruszeń tego n ie p rz e d a w - 
nionego prawa ludzkości“.

S k o ro  polityka przemysłowa i handlo­
wa p. Tbiersa kierować się będzie temi 
zasadami, zrobimy wielki krok na drodze 
do dobrych finansów, do dobrego po­
rządku, do bezpieczeństwa powszechne­
go i szczególnego, a nawet i do samćj 
wolności polity cznćj. Ale dopóki pan 
Thiers będzie się przechwalał ze swego 
protekcjonizmu, zamiast przyjęcia tych 
zbawiennych przepisów, dopóty będzie 
jćj nieprzyjacielem.

Dzienniki angielskie jeszcze z większą,

wszystkiego, święta a ukochana ojczyzna 
nasza, którą nam Bóg miłować wiernie 
przykazał. W ierne córy kościoła, docho­
wujemy tćm samćm matce ojczyźnie po- 
winnego uszanowania i wiary; choć uci­
śnione, wolemy cierpki nasz katolicki pa­
cierz w protestanckim kościele, ale w Szwe- 
cji, — aniżeli żyć zdała od nićj i modlić 
się za nią w tryumfujących świątyniach 
naszych, poza wodami B a ł t y k u .  Nie 
idziem przecież na pokuszenie1*, dodała 
w końcu sędziwa przełożona skasowanego 
klasztoru: „posłuszno bowiem moim roz­
kazom siostry, udając się do kościoła w 
którym  nawykłyśmy u grobu św. Britty 
modlić się, zatykają szczel nieuszy bawełną, 
aby nie słyszały kazań, jakie tam nową 
głoszą naukę, by nie dopuścił Bóg na nie 
zwątpienia. My wierno Bogu i ślubom na­
szym, szanujemy wstrętne nam przekona­
nia rodaków, nio dotykamy się ich su­
mienia, ale, nie chcemy się dotknąć nauki 
i podawnemu będziemy się za nich mo­
d liły '!

Około takiego klasztoru i pod jego 
paiżą rozrastało się miasto W adstena, pa­
miętne już w dziejach od 1162 roku.

Zamek tutejszy pierwotnie był zbudo­
wany przez Birger Jarla, a zatćm współ­
czesny początkowi Stockholm u; nazywał 
się Susaborg. Zniszczony czasem i za­
wiejami burz politycznych, wzniósł się

o wstecznym podatkowym systemie pana 
Thiersa, odzywają się gwałtownością.

— [ Ma / ,  z i n i ś m i a ł o  w y s t ę p u j e  
p r z e c i w k o  s t o w a r z y s z e n i u  I  n- 
t e r n a t i o n a l a ]  w swym artykule o- 
głoszonym w dzienniku Roma del Popolo. 
Oto w jakich wyrazach ostrzega on klasę 
robotniczą, aby się miała na baczności 
wobec doktryn i tendencji tego szkodli­
wego towarzystwa:

Demokratyczny, robotniczy i normalny 
ruch wytworzył ze swego łona stowarzy­
szenie, które grozi skrzywieniem jego du­
cha i odwróceniem od jego celu i ten­
dencji; mówię tu o Internationalu. Towa­
rzystwem tćm, zawiązanćm kilka lat te­
mu w Londynie, którem u odmówiłem od 
samego początku mego współudziału, za­
rządza rada. Duszą tej rady jes t Karol 
Marx, rodem z Niemiec; człowiek to in­
teligentny, ale tak ja k  Proudhon pełen 
ducha rozprzężenia, charakteru samowła 
dnego, zazdrosny wszelkiego wpływu prócz 
swego, pozbawiony zupełnie filozoficznych 
lub religijnych przekonań, i którego serce, 
być bardzo może, zawiera więcćj niena­
wiści jak  miłości do ludzkości. Interna­
tional wywarł przeważny wpływ na o- 
statnie paryzkie powstanie, głównie w 
drugim jego perjodzie. Znacie moją opi- 
nję o tćm powstaniu, o jego programie i 
jego poniżających czynach.

Program ten nie ma stronników we 
Francji, a Paryż, po raz pierwszy odosob­
niony w swym ruchu, został pokonany. 
Powinniście sądzić Internationala według 
zamierzonego jego celu, a nie według 
liczby jego stronników. Jego wodzowie i 
naczelnicy wygłaszają następujące doktry­
ny: 1) Negację Boga, to jest jedyny, wie­
czny i niezachwiany fundament waszych 
praw; 2) negację ojczyzny i narodu, to 
jest punkt oporu, którego wszyscy może­
cie użyć dla zabezpieczenia waszych in­
teresów i ludzkości; 3) negację wszel- 
kićj osobistćj własności, to jest wszel­
kiego bodźca do produkowania więcćj, 
aniżeli codzienne potrzeby koniecznie te­
go wymagają. Gdy własność jest wyni­
kiem pracy, przedstawia wtedy c z y n n o ś ć  
fizyczną, jak  myśl przedstawia czynność 
inteligencji.

Te kilka słów wystarczą, aby wam dać 
poznać, że International nie może żadną 
miarą być pożyteczny sprawie naszćj.

Ros^Ja.
W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  N i e -  

c z a j e w a  w P e t e r s b u r g u .
(Ciąg dalszy.)

[ M o w a  o b r o ń c y  p. Spasowiczaj.
Jeżeli w życiu człowieka zachodzą ta ­

kie zmiany, w skutek których się zupeł­
nie przemienia, to takowe zmiany mo­
żna wyjaśnić dwojakim sposobem : albo 
psychologicznym procesem jego własne­
go rozwoju, to jes t, że wychowany w 
pewnym kierunku, żyjąc ciągle w jednćj 
sferze, siłą własnego myślenia doszedł 
do innych rezultatów, a siłą woli posta 
n o w ił w p ro w a d z ić  je w  życie, albo zmia­
na ta  da się wytłumaczyć wpływem in- 
nćj osoby, który był tak silny i tak sku­
tecznie działał, że pchnął go na niewła­
ściwą drogę. Jeżeli kwestję postawimy w 
taki sposób, to się okaże, że w tym ra­
zie miał miejsce ten ostatni wypadek — 
t. j. że Aleksy Kuźnieców uległ wpły­
wom Nieczajewa. Bez wątpienia, wy pp. 
sędziowie, zgodzicie się, że Kuźnieców 
działał z daleko większym uniesieniem 
jak jego współkoledzy w organizacji i 
na ławie oskarżonych, jak  np. Uspienski 
i Pryzow daleko więcćj wykaztałceńsi od 
niego, chociaż wyznać należy, że nie tak 
się zapalał do swćj sprawy, ja k  Nikoła­
jów, stojący nie równie niżćj pod wzglę­
dem um ysłow ym ; komu mnićj dano, od 
tego trzeba mnićj wymagać. — Jednak 
jaki ztąd należałoby zrobić wniosok? 
Czy usprawiedliwić Kuźniecowa i za­
przeczyć jego udziałowi w całćj tćj spra­
wie? Jabym  nigdy obrony nieoparł na 
tak kruchćj podstawie, nigdybym się nie 
chwycił tak ryzykownego środka. S ą d  
żadnego w świecie państwa nie powodo­
wałby się podobną teorją. Przyjąwszy ją, 
należałoby uniewinnić i samego Niecza­
jewa, gdyby on był sądzony, bo i Nie 
czajew był produktem tego wieku i tćj 
atmosfery, w którćj się urodził i wycho­
wał. Wreszcie Kuźnieców nie jest tak 
■łabą istotą, która bezwarunkowo ulega­
łaby woli innego. Owszem on jest czło­
wiekiem z charakterem, szczery i stały 
w swych postanowieniach, pełen zalet, 
chociaż niezbyt świetnych, ale dosyć po-

na nowo z popiołów dopiero 1545 roku, 
ręką Gustawa Wazy wzniesiony i wyrósł 
zwolna, budując się z rozpadających gru­
zów przemożnego klasztoru.

Nad samym W etternem, kąpany falami 
eterycznego jeziora, podnosi się dumnie 
ten gród wspaniały, poważną sukienką 
czystego gotyku odziany. Wieże i szczyty 
kamienne, śpiczaste ozdoby, bogate rzeź­
by drzwi i okien, zasługują na uważny 
pogląd przechodnia.

Jest to jeden z najpiękniejszych i naj- 
więcćj imponujących zamków północnych, 
prawdziwie drogocenny klejnot średnio- 
wiocznćj arch itek tury , w całym blasku i 
majestacie zwierciedlący się w czystym 
krysztale jeziora.

Otoczony do koła fosami. Zwodzonym 
mostem przestępujemy wody, idąc w po­
ważne zamku podwoje; ale o ile na ze­
wnątrz miłe na nas robi wrażenie widok 
dobrze utrzymanego gmachu,^ który w ca- 
łem znaczeniu poważnym jest grodem 
królów, o tyle z ściśnionćm sercem wcho­
dzimy do tego pięknego gniazda history­
cznego. Tam pod królewską purpurą wi­
dno już tylko łachm any; — ze środka 
wieje na nas chłód pustki grobowćj i 
mimowolnie wydobywa się z piersi oskar­
żające o wandalizm westchnienie!

Zamek długie lata już opuszczony, 
przeróżne przeszedł koleje. Dumne ko-

ważnych. Podług mego zdania ów zapał 
pod wpływem którego działał Kuźnie­
ców należy zaliczyć do łagodzących o- 
koliczności. Na tćm można było zakoń­
czyć ob ronę, ale wówczas byłaby ona 
zbyt banalną, albowiem — co znaczy 
dla sędziego uniesienie. Kiedy ani miara 
jego nieokreślona, ani znaną jeBt nam ta 
potęga, która oskarżonego pociągnęła za 
sobą. Trzeba ją  było porównać z cha­
rakterem tćj osoby, która dała sobą po­
wodować, zestawić obok siebie kusiciela
1 skuszonego, określić własności i sposo­
by owego kuszenia, zajrzeć w głąb du­
szy klienta, wówczas tylko będzie mo­
żna z pewnością orzec, jakich usiłowań 
winien był dołożyć Kuźnieców, by się 
oprzeć pokusie, a zatem o ile zasługuje 
na pobłażanie. Jeżeli się przekonacie, że 
istotnie stawić opór było dosyć trudno, 
to zechcecie być pobłażliwymi, przynaj- 
mnićj w takim stopniu, jakie wam pozo­
stawia prawo, na mocy którego możecie 
li tylko w skutek własnego wewnętrzne­
go przekonania zmniejszyć karę o jeden 
lub dwa stopnie. Pomimo to, gdybyście 
go nawet uznali za niegodnego pobłaża­
nia i chcieli zastosować prawo w całćj 
surowości, proszę jednak wysłuchać opo­
wiadania, niepozostanie bez wpływu na 
mego k lien ta ; obrona będzie jakoby uzu­
pełnieniem tćj szczerćj spowiedzi, k tórą- 
ście słyszeli z ust oskarżonego. W  mo­
wie p. prokuratora przezierała myśl — 
jakoby Kuźnieców niewypowiedział wszy­
stkiego, co wie, że ukrywa nie które fa- 
kta. Mnie się zdaje, że on wszystko wy­
powiedział jak  najszczerzej — że to była 
spowiedź człowieka, który był w gorącz­
ce, w odurzeniu, a teraz stoi przed wa­
mi wytrzeźwiony i jakby na "'TYP po­
wołany do życia zupełnie niep j  uo  
tego Kuźniecowa, który był aresztowany
2 grudnia, w równej mierze, jak  areszto­
wany niemiał nic wspólnego z Kuźnieco- 
wem w akademji.

Wyjaśniwszy plan mojćj obrony, ja  z 
konieczności, powinienem rozpocząć mo­
je  opowiadanie od tego człowieka, który 
swoją osobą zapełnia całą sprawę, cho­
ciaż go tu nie ma, od Dymitra Skipskie- 
go, od Jana Piotrowicza albo Jana P a ­
włowa, od oficera inżynierji Panina— je ­
dnćm słowem, od tego Proteusza, który 
pod setkami imion i nazwisk, wzdłuż i 
wszerz objeździł całą Rossję t. j. od 
Nieczajewa.

Chociaż Nieczajew tak niedawno był 
pomiędzy nami, jednak już dzisiaj wy­
gląda na osobę bajeczną. Mówiono, że to 
syn popa, ale się okazało, że jego ojciec 
był ubogi malarz w gubernji włodzimier- 
Bkićj; jedni powiadają, że ma lat 19 — 
drudzy 23; są tacy, którzy upewniają, 
że nieodebrał żadnego wychowania, że 
w 16tym roku zaledwie umiał czytać, a 
potćm w  lat 3 niespełna doszedł takićj 
doskonałości, że znał doskonale niemiec­
ki i francuzki język i pojmował dzieła 
treści filozoficznej. J a  wiem tylko jeden 
fakt, że Nieczajew był nauczycielem re- 
ligji w szkole św. Sergjusza w Peters­
burgu i jako  wolny słuchacz chodził na 
u n iw e rs y te t .  J e ż e l i  był w o ln y m  słucha­
czem, to musiał skończyć gimnazjum. — 
W uniwersytecie zaś, jak słuchacze zwy­
czajni tak i wolni, są w jednakowych 
stosunkach do uniwersytetu, mają jedno 
i te same prawa obywatelstwa.

W  jaki sposób korzystał z tych praw, 
to rzecz zupełnie inna. Wówczas już no­
sił się z tą myślą, która nadała kierunek 
jego późniejszćj działalności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy miejskie i powiatowe. 
Sprawozdanie

i  czynności wydziału powiat, w Horodence
za cza» od 1 »ty znia do 3 0  czerwca 1871.

(Ciąg dalszy.)
W niosek radnego A ntoniego G ryszczuka — 

przekazany wydziałowi powiatowemu do z b a ­
dania i spraw ozdania — by ł przedm iotem  dwu­
krotnych obrad w ydziału powiatowego na sesji. 
P rzy  trutynow aniu regulam inu okazało się , ie  
dotychczasow a prak tyka  spisyw ania i odczyty­
wania sprawozdań r  czynności w ydziału pow ia­
towego przez urzędnika rady nie j. s t uzasa­
dniona w postanowieniach tegoż regulam inu, 
albowiem w edług § X II „referent w ydziału po­
wiatowego zdaje sprawę z czynności” , a co się 
tyczy języka, to  kw estja ta  znajduje zała tw ie­
nie w § XXX V  regulam inu, ustępy I, II  i III. 
R eferentowi służy w myśl tego zdanie sprawy 
w sposób ustny lub pisemny w języku  polskim 
lub ruskim . Mimo to uchwalono pozostawić d o ­
tychczasowy zwyczaj odczytyw ania spisanego 
spraw ozdania w języku  polskim , atoli w formie

mnaty królów i książąt były warsztatem 
fabryki sukna — późnićj składem zboża
i rozmaitych rupieci. W  ostatnich dopiero 
chwilach zwróciły się oczy Szwedów na 
to dzieło zniszczenia i wandalizmu; obie­
cują nam w krótkim czasie przywrócenie 
należnego blasku Wadstenie. Zr.mek bo­
wiem mimo zaniedbania, w doskonałym 
jest stanie, mury jego silne, a zewnętrzna 
sukienka w niczćm nienaruszona ; cho­
dzi więc tylko o urządzenie wewnętrzne, 
którego domaga się głos opinji phblicznćj. 
To tćż jest projekt odnowienia zupełne­
go i wkrótce zapewne W adstepa znów 
odrodzona, zaliczoną będzie pomiędzy 
najświetniejsze rezydencje królewskie.

W komnatach tego historycznego zam­
ku niejedno zapisano wspomnienie. Zbu­
dowany gruzami k lasztoru , ręką pier­
wszego W azy , smętne dla domu jego 
przechowuje kroniki. Zaraz ua wstępie 
spotykamy córkę jego Cecylję — ową 
jasnowłosą syrenę, która ongi naszego 
Jana Tenczyńskiego i wielu innych ocza 
rowała. Tu w tych komnatach występuje 
córka W azy z hrabią Janem  Fryzyjskim 
w skandalicznym rom ansie, który przed 
królem Erykiem X IV  nieoględnie przez 
drugiego brata Magnusa odsłoniony, du­
żo zgorszenia w Szwecji wywołał.

(C iąg d alszy  nastąp i.)
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najtreściwszej i ?. tym dodatkiem , aby wyciąg 
spraw ozdania ustnie przez referenta w języku 
ruskim do wiadomości radnych podanym  był.

Z powodu zam ierzonśj przez rząd organizacji 
lekarzy powiatowych, w edług której dwa po­
wiaty w jed en  zlane być miały, zaniesiono do 
Wydziału krajowego prośbę, żeby siedzibę le­
karza powiatowego w Horodence pozostawiono.

Poparto  petycję w ydziału powiat, w Żywcu 
o zniesienie niestosownego rozporządzenia mi- 
nistcrjalnego, którem  orzeczono, źe oczywiście 
chore na zarazę płucow ą bydło nic może być 
na użytek ludzki zabijane; albowiem orzeczenie 
to pozostaw ia lekarzowi najw iększą dowolność 
w w ydawaniu opinji, a w sąsiedniem państw ie 
pruskićm  wypowiedziało ministerstwo zupełną 
nieszkodliwość tego rodzaju mięsa dla ludzi i 
sprzedaż takowego przyzwoliło.

W ypracow ano projekt zmiany ustawy polo- 
wćj i przedłożono starostw u celem dalszego 
urzędowania.

W sprawie porządnego zestawienia rachun­
ków rocznych z przychodu i rozchodu pieniędzy 
gminnych, wystosowano okólnik, zawierający 
Pouczenie co do prow adzenia manipulacji ka 
sowćj. P rzejrzane rachunki dw udziestu gmin 
załatw iono odpowiednio z uznaniem dla trzech 
Pisarzy.

Na podstawie uchw ały rady powiatowój — po- 
Wziętćj w skutek często pow tarzającćj się nie­
obecności niektórych radnych na zgrom adzeniach 
kw artalnych, przez co zebranie sie kom pletu do 
obrad i uchw ał łatwo uniem ożebnionem być 
m oże, a przytćm  i należyte załatw ienie spraw 
na porządku dziennym  będących osięgnąć się 
nie da — upominano członków nieobecnych do 
Wypełniania przyjętych obowiązków, zawiada 
miając oraz o uchwalonym do regulam inu do­
datku , iż nieprzybycie na posiedzenie po raz 
trzeci uw ażać się będzie za wystąpienie, a  w 
skutek tego kroki u nam iestnictwa o rozpisanie 
nowego wyboru poczynione zostaną.

Na Bkargi inspektorów  drogowych o zwężenie 
drogi i zaniedbanie kom unikacji w Hawrylaku, 
Czortowcu i Serafińcu, w ydział powiatowy wy­
dał stosowne polecenia do przełożonych gm in; 
w sprawie zaś zaniechania drogi w Serafińcu 1

Kronika potoczna i rozmaitości.
Dowiadujemy 8ię, że m inister rolnictwa 

wezwał p. K arola L angiego na  konferencje 
względem program u p o w s z e c h n ć j  w y s ta w y  
g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o , ja k ą  rząd  w zi­
mie w W iedniu  urządzić postanow ił. P . Langie 
dziś do W iednia wyjechał.

Od dwóch tygodni ulica G ołębia w Kra 
kowie zaczyna być sław ną. W  jednćj kamie­
nicy s t r a s z y ,  strze la , huczy, łom oci, okna 
wybija i t. p. M ieszkańcy spać nie mogą, ko­
b iety  m dleją; komisarz m agistratu, ksiądz, ko­
miniarze, straż ochotnicza (wczoraj), oficer 
lokator z żołnierzam i, robili ju ż  rewizje, za ­
sadzki, poświęcenia i t. p ., nic nie wykryli — 
a wciąż s t r a s z y .  Czas w nosi, że będzie to 
spraw ka sąsiedzka m ająca na celu .zm uszen ie  
do ustąpienia kam ienicy przez w ystraszenie 
z nićj mieszkańców czy coś podobnego. N a tę 
letn ią porę, d ,bre i to.

—  Na K azim ierzu na strychu pewnćj kam ie­
nicy, w którćj je s t bardzo uczęszczana traktjer- 
nia, dnia 3 b. m. o godz. 9 wieczorem, zjaw ił 
również s trach , niewiadomo czy żydowski czy 
chrześcjański, rzucając kam ieniam i i sprzętam i, 
narobił tak  okropnego „kesseres", że niezadłu­
go cała ulica by ła  pełna  pospólstw a. N iektórzy 
radzili posłać po księdza, inni jed n ak  sprowa­
dzili policję, k tó ra  rzeczyw iście ducha tak 
przestraszyła, że natychm iast znik ł bez śladu. 
Pospólstwo jednak  dopiero o północy się ro­
zeszło.

M uzy wieczorki m uzykalne stają się ju ż  
prawdziwemi koncertam i. W czorajszy  zgrom a­
dził bardzo liczną publiczność. Chóry trudne 
były  wykonane bardzo dobrze, lubo wielu człon­
ków je s t nieobecnych. P . H ock g ra ł z wielką 
werwą, ale tym razem  z jakim ś dyletanckim  
zaniedbaniem . P .B rzechffę obsypano rzęsistemi 
oklaskami, z w ielką siłą dram atyczną odśpie­
wała ustęp z Wolnego Strzelca, a z wielkiśm 
czuciem m edytacją G ounoda; mnićj gładko, lu­
bo zawsze znakom icie oddała  eclat de rire  Au- 
bera, a  na zakończenie udarow ala obecnych 
wdzięcznym mazurkiem.

P rz e rw a n a  s ło tę  próba  żn iw iarek  w 01-
f » szy za mogilska rogatka, rozpoczęła sie znowu

^ z e k ł ,  ,ż  takowe nastąp ,ć może za uchw ałą dzisiaj . ^  J ^  0p rócz

ski™gmi n j _W. ?0r0aUmiejmU_I : " T  j am erykańskićj żniwiarki „ C e re s /  przysłała  do
w ypróbowania fabryka p. Zieleniewskiego żni­
wiarkę angielską „ W ooda“ i fabryka pp. W encke 
i Rożen żniwiarkę angielską podobno skonstru-

*kim i za zezwoleniem rady powiatowój i poli­
tycznej w ładzy.

Na skargę inspektora dróg gminnych w Ha- 
Wrylaku, iż gmina tam tejsza — zam iast ukończyć 
napraw ę drogi do O bertyna wiodącej a zbytnio 
SWężouój w czasie przed rozpoczęciem  robót

owaną przez p. H orusby.
Kopalnie w  Jaworznie zostały ju ż  pra­

womocnie oddane w ręce spółki „Schoeller,
^ “ych, a  napraw ę tćj drogi ju ż  w jesień , roku gpi.i n g e r e t G u t m a n n / *kt(5ra spółka ju ż  od 
*nin,oaego rozpoczęto, obecnie zan.e diawszy tę  j ^  2g r_ nimi gama rozporzadza. _
drogę bez p0rozUmienia z obszarem dworskim j Tft gama 8półka ma k Inie na  Szlazku pru- 

przyz voleili;, reprezentacji powiatowej nową 
drogę przez obsiane niwy rustykalne kopać 
Poczęła — uchwalono zagrozić naczelnikowi 
gminy grzywną 20 z ła ., jeżeli kopania nowój 
ńrogi nie zaniecha i dawniejszój w rozm iarze 
Wskazanym nie rozszerzy.

Na Bkargę zwierzchności gminnój w Isakowie,
^  dominikaliści szarwarków odrabiać nie chcą,
Pouczył w ydział powiatowy naczelnika gminy, 

na  ich koszt roboty wykonać kazał i ten 
koszt w drodze egzekucji na ruchomości ich 
ściągnąć.

G dy docieczonćm być nie mogło, w jakich  
Przypadkach ; prZy których jazdach  mieszkańcy 
Serafińca praw a uwolnienia od opłaty  myta ro­
gatkowego na tćj stacji używać m ają i mogą, 
odniesiono się do w ydziału krajowego o mery 
toryczne orzeczenie.

Na zapytanie zwierzchności gminnej w Ober- 
tynie, czy gmina tam tejsza wobec ustaw  dro­
gowych za gminę m iejską lub w iejską uw ażaną 

yc ma, odpow iedziano, iż według zdania wy­
p a łu  powiatowego przynależy ona do gmin 

® 'ejskich, w których robo ‘a około dróg według 
1 °ści rodzin uskutecznioną być ma.

Gdy gm ina Korniów zakontraktow anój do­
stawy szutru w r. 1870  mimo nałożenia kary 
konw. ncjonalnćj —  po 3 zła. za każdy dzień 
swłoki —  nie u sku teczn iła , uchwalono karę 
^0  zła. wynoszącą wyegzekwować i na  koszt 
gminy dostawę resztującą we własnym zarzą- 
dzie uskutecznić.

Na żadanie w ydziału krajowego zebrano i 
Prze łano  wiadome dane etatystyczne tyczące 
się m yt piyw atnych przewozowych.

Przedstaw iono wydziałowi krajowemu wnio­
sek względem regularnego w ypłacania robotni­
ków przy drogach krajowych zajętych, po wy­
słuchaniu zdania inspektorów drogowych.

Na zabezpieczenie dostawy szutru dla drogi 
rajowćj na r. 1871 zaw arto kon trak ty  z gmi­

nami Podw erbce i Serafińce, a m ianow icie: 
z gminą Serafińce na  180  pryzm  za 652 zła.

eent., z gm iną Podw erbce na dostawę 155 
Pryzm za takąż kw otę, i z gminą Rakowiec na 
dostawę 40  pryzm na 160 zła.

(Dokończenie nastąpi.)

skim ; ma więc teraz praw ie m o n o p o l
Wielkie ćwiczenie a r ty le r j i .— D nia 5 b.

m., odbędzie się na  placu ćwiczeń pod T yń­
cem w i e l k i e  ć w i c z e n i e  a r t y l e r j i .  Będą 
rzucane bom by 30 i 60-funtow e, 60-funtowe 
kamienie, kule puste 3 i 6-funtowe, granaty 
7-funtowe, race sygnałowe, kule świecące i t. p. 
Początek o godz. 4 po południu, zakończenie
0 godz. 10 w nocy.

Na tw orzęcy  się fundusz pomocy dla
chorych i inwalidów stow aizyszenia straży 
ogniowej ochotniczćj, ofiarowali: pp. M. R iedel 
kupiec, 1 zła.: L eon W asserberger kupiec, los 
m. B ukaresztu (drugi raz); Feliks Gumplowicz 
kupiec, los księstwa Sachsen-M einingen; Stan. 
F e in tu ch , radca m iejsk i, los m. M edjolanu; 
J .  C. 1 zła.

Na budowę te a t ru  narodowego w Po­
znaniu złożyli dalój: pp. jek s . Sefer Basza
z K airo (ien e ra ł W ład. hr. Kościelski) 1000  fr. 
(5 akcji), Marceli książę Czartoryski z W oli 
100 zła. (1 akcja). Karol Godefroi z Krakowa 
10 zła ., A ntoni Kłobukowski redak to r Czasu 
5 z ła., Edward Fuehs kupiec z Krakowa 10 zła. 
Prócz tego złożył Zyg. hr. Pusłow ski, za  p o ­
średnictwem redakcji Czasu, 100 zła. (1 akcja). 
Ogółem wpłynęło zatćm 3584  zła., 13 talarów
1 1000  talarów . Teodor Źychlm ski.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: P sarski wł. d., 
Szańkowski ob., Sroczyńska ob., z K rólestw a; 
H arfner ob., Muller ob., z W iedn ia ; H eben- 
streich ob. z G alicji; G rabowski wł. d. z W il­
n a ; Koznó adw okat z Ja s s ; Ewa D elor obyw. 
z W arszaw y; Róm er i Zenfeld G adon z Paryża.

H O T E L  D R EZD EŃ SK I. Przyjechali: F rau . 
P rzedpełsk i urzęd. z K alisza, Józefa  K ow a­
lewska wł. d. z Szramowa, M. Felerow icz kup. 
z Poznania, K saw ery W ykow ski wł. d. z G a­
licji, J .  W ygrzyw alska obyw. z P iotrkow a ,A. 
K och kup. z W iednia, Aleks. Dylew ska żona 
doktora z Czeroiowic.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Dwa. tow arzystw a 
ubezpieczeń.

M a m y  o b e c n ie  w  G a lic j i  d w a  to w a rz y ­
s tw a  u b e z p ie c z e ń , z  k tó r y c h  k a ż d e  n a

innych zasadach się opiera. Założone od 
lat dziesięciu k r a k o w s k i e  przyjęło za
zasadę w z a j e m n o ś ć ,  l w o w s k i e  zaś 
jest a k c y j n ó m  i oparte na złożonym  
kapitale.

Zasada wzajemności mieści zdaniem na- 
szćm więcój w sobie korzyści, ale pod 
tym tylko warunkiem, że w towarzystwie 
na niój opartóm wielka liczba ubezpie­
czających się weźmie udział! w innym  
bowiem razie zarząd towarzystwa nie może 
zniżyć dostatecznie wysokości składek na 
pokrycie zachodzących szkód.

Nie wchodzimy na ten raz w przyczy­
ny, dla których towarzystwo krakowskie 
niemając przez lat dziewięć współzawo­
dnika w kraju, niezdołało ogarnąć całego  
ogółu zabezpieczających się i nie wyru­
gowało dotąd z kraju z a g r a n i c z n y c h  
ubezpieczeń. To dało powód do powsta­
nia l w o w s k i e g o  towarzystwa akcyjne­
go, istnącego od roku i znajdującego zwo­
lenników nietylko w kołach dotąd żadnóm  
ubezpieczeniem nieobjętych, ale, co dla 
nas najważniejszem, szczególnie w tych 
szeregach, które dotąd płaciły haracz ob­
cym towarzystwom. Rezultaty te zyskuje  
lwowskie towarzystwo przez to jedynie, 
źe opłaty w nióm są niższe niż w kra- 
kowskićm.

Nie mamy przyczyny przemawiania ani 
za jednótn ani za drugióm towarzystwem. 
Chwilowo obok siebie oba istnieć mogą 
niezawadzając sobie nawzajem, bo jeszcze  
znaczną jest liczba ubezpieczających się 
w zagranicznych towarzystwach, których  
w miarę rozwiniętój czynności tak jedno, 
jak drugie towarzystwo zagarniać może.

Na przyszłość skierujemy sympatjo na­
sze i poparcie w stronę tego z powsta­
łych dwóch towarzystw, które z większą  
zabiegliwościa i energją, a tóm samćm z 
lepszym skutkiem rugować będzie z kraju 
ubezpieczenia cudzoziemskie, wyprowa­
dzające dotąd z wyraźną szkodą dobro­
bytu krajowego znaczne sumy za granicę.

Widoki handlu zbożowego w roku 1871.
O konjunkturach hancilu zbożowego i spodzie­
wanym plonie tegorocznych zbiorów Oesterr.- 
ungar. Corresp. — na zasa Izie doniesień pism 
amerykańskich i francuskich w ypowiada swe 
zapatryw anie, które wydaje nam  się nie bez 
in teresu  dla czytelników naszych; d latego je  tu 
pow tarzam y:

„Zbliża się chw ila, k tóra rozstrzygnie sta­
nowczo o naszym dobrym  lub  złym bilansie 
tegorocznym ; zaczynają się ju ż  bowiem żniwa, 
których rezu lta t stanowić będzie o dobrobycie 
kraju. Spekulanci poczęli ju ż  badać konjunktu- 
ry , będące wynikiem rozm aitych czynników 
wytwarzających ruch zbożowy całćj E uropy i 
znacznej części Ameryki. Spekulacja m a przed 
sobą do rozw iązania ważne pytanie : K to w tym 
roku dyktow ać będzie ceny zboża? — czy wy­
twórca ze wschodu czy spożywca z zachodu 
czy W ęg iy  i R osja czy A m eryka? Pow szechnie 
stwierdzonym  faktem je s t ,  iż rzeczpospolita  
północno-am erykańska — dzięki swemu niesły­
chanie szybkiem u rozwojowi — zdołała  ju ż  do 
tego doprow adzić, że zaopatruje w zboże za­
chodnią E uropę; fak t ten  w bieżącym  roku na-, 
bierze jeszcze większego niż kiedykolwiek zna­
czenia. W  skutek chłodnćj tem peratury , pana- 
jącć j w E uropie przez w iększą część wiosny, 
zasiewy dotkliw ie ucierpiały.

W  Ameryce natom iast w prost przeciwnie się 
stało . Nowojorska Gazeta Handlowa  p isała w tćj 
m ierze w maju co następuje :

„W iadom iści nadchodzące z najlepszych o- 
kręgów rolniczych są bardzo pom yślne, a wzrost 
zboża w obecnćj porze daleko więcćj postąpił 
niż zwykle. Pszenica ozima w południowych 
stanach piękne obiecuje plony. Na nizinach 
wschodnich] okręgów M arylandu pszenica za- 
zyna się kłosić i żniwa zapewne w początku 

czerwca będą się mogły rozpocząć. W  Talbot- 
Counnty tak  zw. czerwona pszenica niemiecka 
dosięgła ju ż  3 ' / 2 stóp wysokości. Świeżo spadłe 
deszcze usuw ają obawy co do niepomyślnych 
z pow odu suszy zbiorów pszenicy w K alifornji. 
W  ogóle w idoki urodzajów  tegorocznych są nad­
zwyczaj dobre. “

T aki b y ł stan  rzeczy w maju, a  późniejsze 
wiadomości pozw alają wnosić, że nadzieje pisma 
now ojoiskiego ziściły się zupełnie. Nie ulega 
wątpliwości, że węgierskie zw łaszcza zboże po ­
jaw ić się może na głównych targowiskach euro 
pejskich p rzed  nadejściem do brzegów naszego 
kontynentu  okrętów z łidunkam i nowego zboża 
am erykańskiego; ale przytoczone wiadomości 
z Ameryki uczynią kupców oględnymi. P rzy ­
puściwszy naw et najpom yślniejszy obro t rzeczy, 
tj. że B anat równie wcześnie ja k  innych la t 
pospieszy ze swym olbrzym in plonem na  rynek 
świata, zgłodniała Francja  zakupi jednak taką  
tylko ilość zboża, jak a  się okaże po trzebną do

tćj chwili, w którćj zboże am erykańskie rzuci 
na  wagę swe współzawodnictwo. Przewidywać 
zatćm można źe produkcja zboża obu części 
św iata stoczy w tym roku nader w ażną i donio­
słą walkę na tćj samćj ziemi, k tóra je s t jeszcze 
przesiąkła k re ią  ostatnićj wojny; albowiem 
śpichrze Francji są puste i łaknie ona chleba 
teraz wiecćj niz kiedykolwiek. Łatw o zatćm 
pojąć, jak  ważne zadanie będą m iały do spe ł­
nienia drogi żelazne, mianowicie austrjackie, 
i ja k  naglącą je s t koniecznością drogi te  uzu­
pełnić, zwłaszcza we wschodniej części państwa.

Zapatrywania dzienników francuskich w ska­
zują, że w tym kraju zdają sobie dokładnie 
sprawę z trudności położenia, o ile one dotyczą 
zapotrzebowań zboża. —  Przew idują tam , że 
w kilku przyszłych latach Francja  nie będzie 
mogła z taką łatwością jak  dawniej płacić go­
tówka za sprowadzone zboże. G odną uwagi 
wskazówką je s t bardzo szczegółowy obraz, jak i 
kreśli najwięcćj rozpowszechnione specjalne p i­
smo francuskie Journal d’agriculture pratique,
0 stanie roluictwa we Francji, o teraźniejszych 
jego celach i zadaniach. Z tą  trafnością i j a ­
snością poglądu, jak ie  zawsze znamionowały 
Francuzów , wzmiankowany dziennik stawia żą­
danie, aby rząd zapew nił rolnictwu w państwie 
większe niż dotąd przywileje, tj. żeby rolnictwo 
doznawało tej samej pieczy, ułatw ień i troskli­
wości, jakiem i za drugiego cesarstw a obdarzano 
haneel i przem ysł. Dalćj wymaga tenże dzien­
nik d la „spustoszonych przez wroga okolic" 
regulacji rzek, udoskonalenia żeglugi rzecznćj, 
system u naw odniania i osuszania, a  dla depar­
tam entów  południowych zaprow adzenia ogólne­
go nawodniania gruntów. „Owe spustoszone 
miejscowości w regjonach du Nord, de 1’E st et 
jłe Su'1 —  powiedziano przy  końcu artykułu  — 
będą niechybnie potrzebow ały pomocy kap ita­
łów  lub przedłużenia term inu ich zwrotu, jak  
niem nićj odroczenia w ypłat procentów, czyn­
szów itp ., a  art. 1773 du code civil będzie 
m usiał otrzymać znacznie szerszą w zastosow a­
niu interpretację- “

Peszt 28 lipca. (Targ zboiowy.) — T endencja 
w handlu pszenicą z przyczyny m ałego dowozu 
stalsza, płacono o 5 centów drożćj. W  obrocie 
brak życia, chęć kupna niewielka.

Płacono za pszenicę 83 ft. 5 .3 5 , za 87 ft. 
6 .0 5 - żyto, jęczmień i owies bez popytu . — 
Szmalec po 3 3 . 5 0  — 3 3 .7 5  centnar.

WrOCłaW lipca. — Pszen ica 88 ft. 92 
srbr., żyto 84 ft. 63 srbr., owies 50 ft. 35 srbr., 
rzepak 150 ft. 315 srb r., olćj rzepak. 12 .75  
do 13.75 za 100 f t . ,  spirytus 1000  T rallesa 
1 6 .7 5 — 16.50. ____________

T Y D Z I E Ń  g i e ł d o w y ,
W  poprzednim przeglądzie wspomnie­

liśmy o wzmagającym się braku gotówki 
na targach niem ieckich, austrjackich i 
rossyjskieb. Co do pierw szych, było to 
zagadką tóm trudniejszą do rozwiązania, 
że podczas trwania w ojny, z wyjątkiem  
kilku pierwszych miesięcy, był tam nad­
miar gotówki i że w ogóle sami Niemcy 
obliczali, że z przywróceniem pokoju, a 
mianowicie z chwilą przypływu gotówki 
kontrybucyjnój z Francji; Niemcom po­
dobnie jak teraz A nglikom , d o le .ać  b ę­
dzie nadmiar nieczynnój gotówki. Teraz 
wprawdzie brak nie jest zbyt dotkliwym, 
kiedy pierwszorzędne weksle można już 
po 3*/4#/0 dyskontować; źe jednak niema 
nadziei blizkiój poprawy, winniśmy zatóm 
kilka iłó w  objaśnienia. W iele towrarzystw 
dróg żelaznych, jak: magdeburskiój, reń- 
skiój , turyngskiój , górnoszląskiój , post- 
damskiój, hamburgskiój i t. d. wypuściło 
przed wojną znaczne sumy w akcjach i 
obligacjach z zamiarem budowania no­
wych linji lub odnóg. Skutkiem wojny 
albo robót nie zaczęto, albo je  przerwa­
no , zebraną zaś gotówkę obracano na 
dyskonta; z postępem robót skup się 
zmniejszał, aż nareszcie ustał. —  Oprócz 
tych funduszów wpływała także gotówka 
na targi niemieckie z B e lg ji, Holandji i 
południowych N iem iec, gdzie stopa dys­
kontowa była znacznie niższą, a teraz ze 
zmianą okoliczności znajduje w swoim 
kraju lepszą lokację. Austrjacki bank na­
rodowy kupował także znaczne sumy 
weksli na Berlin, jako papier metaliczny, 
ale obecnie już tego środka zabezpiecza­
jącego się nie potrzebuje. Z tego widzi­
my, że źródła przy pływu były chwilowe 
i źe prawdopodobnie już się nie ponowią. 
Część kontrybucji francuzkiój wpłynęła  
w wekslach na Londyn i na B erlin , w 
banknotach i w złocie; z tego jednak  
pic się targom nie dostanie, gdyż weksle
1 banknoty pozostają w kasach skarbo­
wych, złoto zaś wyczekiwać będzie sesji 
parlamentarnój, na którćj zadecydowa­
nym będzie rodzaj nowój niemieckiój

złotój m onety, ażeby natychmiast oddać 
takowe do przebicia. Zbliża się wpra­
wdzie termin wykupu 30 miljonów tala­
rów asygnacji skarbowych, ale przy roz­
wijającym się handlu i przem yśle, “oraz 
przy mnożących się spółkach akcyjnych, 
suma ta zasobów nie zwiększy.

Nie można się więc dziwić, że przy 
takich okolicznościach giełdow y duch 
spekulacyjny ustaje i źe większy jest tam 
teraz popęd do papierów solidnych; jedne  
tylko obce premjowe pożyczki mogą je ­
szcze wzbudzać zachętę w nadziei, źe po 
rozejściu się ostemplowanych sztuk w do­
bre ręce, pozostaną w ograniczonej cyfrze 
i koniecznie na kursie zyskać muszą; ros- 
syjskich premji np. ostemplować miano 
tylko na 30 miljonów rubli, z których 
większa część wróci do pierwotnych po­
siadaczy W  Rossji. (Dok. nast.)

Wiadomości telegraficzne.
Monachjum 2go sierpnia. Hrabia Bray 

mianowany został posłem bawarskim w 
Wiedniu.

Paryż  1 sierpnia. Debaty żądają, żeby 
uwięzionych raczój całemi masami w y­
gnano z kraju, niż żeby ich deportować.

Wersal 1 sierpnia. Podsekretarz Gou­
lard objął tymczasowo kierownictwo mi­
nisterstwa spraw zagranicznych w miejsce 
Favra.

Bruksela 1 sierpnia. Indep. belge donosi 
z Lionu, że wybuchła tam cholera. Z o- 
bawy przed nią, zgromadzenie narodowe 
pozostanie zapewne w Wersalu i nie prze­
niesie się do Paryża.

Konstantynopol 1 sierpnia. Na granicy 
perskiój wzmaga się cholera; urządzono 
tam kwarantanny dla podróżnych.

Przegląd polityczny.

szczęścia Francji na całym świecie takie­
go nie wywołały współczucia jak u nas, 
mamy na to dotykalne dowody, ale wobec 
takiego postępowania wobec n a s , czyż 
można się dziw ić, że sympatje te stygną 
i ustępują miejsca składnemu obrachun­
k ow i, który nam wskazuje, cośmy zy ­
skali za stuletnie wysługiwanie się Francji.

Z ustąpienia Favra cieszy się niezmier­
nie znaczna część dzienników. Jest to 
także jedna z lichych stron publicystyki 
francuzkiój, że każdej upadłej wielkości 
bez względu na jej zasługi dają jeszcze 
kilka oślich uderzeń.

Siecle staje w obronie byłego ministra. 
Połączenie się obu partji republikańskich 
nie udało się dotąd, ale starania w tym 
względzie trwają.

Aresztowrania w Paryżu i na prowincji 
srają, liczba uwięzionych w ostatnich 

dniach wynosi 500. W  Alzacji wybory 
municypalne nie udały się poczęści dla 
braku udziału ludności. W  Algierji po­
wstanie wzmaga się, a nawet była chwi­
lowa obawa o utrzymaniu stołecznego  
miasta.

W  Berlinie zdają się obawiać wzrasta­
jącego wpływu Gambety, który podobno 
dąży do wprowadzenia swego przyjaciela 
jenerała Faidherba do ministerstwa.

T g  U L  r  g p a p i e r ó w

KRAKQW 2 sierpnia.

*-Uty zastaw ne.

zast. gal. 4%  bon kup
’  » >1 6% ..........
” » „ bank. lup. 6°/i
* n „ bank. wł. 6°/(

A krje kolei.
Kai. kol. K arola Lud- 

” * „ Iwows.-czer.

Akcje banków.
CJ® bail;.u  krakowskiego 

* wplata 80 złr. 
«je banirn gal. hipotecz.

Obligacje.
lKacje iudem niz. galieyj 

£  " f roi .  glod. galie.
"ayjskk; p rtn y e  z r. 1864 

* „ a r .  1866

Waluty.
'"reljr« poi. st. aa 100 z t r  

n nowe obr. 100 zlr 
^ k n .  p o j .  1 0 0  z ł r --------

T Ubl® roa. aa 100 rsr.. 
' ‘G ry  p r  Xft 1(K) u l

rcbro nowe a ss tr .........
^ ‘ w ałny ............

O b i

ząoająl pła c ą
zlr. w. a.

76 75 74 76
35 50 84 50
90 50 89 60
91 60 90 50

150 — 248 —
176 - 174 -

68 —
123 — 121 —

77 — 76 2

163 60 161 6<
185 — 183 —
121 50 121 -

6 90 6 80

Napoleon d’o r .......................
Pólim perjaly rossyjskie . . .

WIEDEŃ, 2 sierpnia. 

Dług państw a: R enta 5%
„ w s re b rze .............50/0
„ wal. austr. splae. 6°/, 

Loży pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . .
„ 1854 4»/,

„ na 500 I860 6°/,
„ na  100 1860 5°/,

na 100 1864___
Como......................................
Oblig. ind. ...............6%

„ buków .. . .  6°/, 
Galie, pożycz, głodowa 7%

Akoje bankowe:

Auglo-austr. za 100 zlr.
Anglo-węgierskie..............
Austr. k re d y to w e ............
Kredyt, handl. przemysł.- 
Dyskontowy austr. . . . .  ■
Franco  austr......................
K rakowski hand, przem.
Galicyjski k ra jo w y ............
N arodow y .

tądaiąl p tacą iąuająf p łaca
złr. n . a. Akoje kolei: złr. w. a

9 95
20

9 85
Alfold F iu m e ....................... 176 50 176

10 10 10 Czeska zach. na  200 złr. 252 50 252 —
„ półnec. „ 150 „ 134 — 133 —

E lżb iety ......... na 200 „ 423 — 222 69
Ferdynanda na 1000 „ 2147— 2 1 4 2 -

59 50 59 4o Franc. Józefa „ 200 „ 204 — 203 50
Kar. Ludwika „ 200 „ 251 26 251 _

69 15 69 05 Koszyc. Bogum. 200 „ '78 75 178 50
59 61 59 50 Lwow.-Czeru. na  200 „ 175 — 174 75

300 50 Pólnocn. zach. austr......... 213 50 213 —
301 R udo lfa ......... na 200 złr 162 50 162 _
95 25 94 10 Siedmiogrodzka „ 900 „ 171 25 170 50

102 90 102 70 Rządową na 200 (500 fr.; 129 _ 428 _
113 _ 112 50 T heissbahn............................ 254 — 253 50
132 75 132 60 Trumwav . .............. 213

Południowa na 500 f r . . . .
« O uli) Ol)

25 24 180 50 180 3'i--- W ęgier, półn. wsch. 200 złr. 163 75 163 25
75 60 75 26 „ wschodnia 200 „ 87 25 86 75
74 — 73 75

Akcje przem. 1 Listy z a s t:
Borysławskie naft. 200 złr — _ _ _
Anst. Bod.-Cred. 100 fl. 5% 96 25 95 76
Listy zast. galicyjskie 4°/0 76 25 75 75

267 25 257 - r v i  6°/(l
„ „ B anku Hyp. 6»/0 90 50

84
90

—
87 50 87 — „ „ Bank. W łoś.6% 91 50 91
__ — — — „ Bank. naród. M. K. 50/0 96 70 96 50

. ,ae uli 287 10 n r  n W . A. 6g/n 92 _ 91 80
„ zast. węgierskie 5 l/j<*/0 89 50 89

120 10 119 9 Obligi pierw szeństw a:
_ Kolei czesk.półn. 300 fl. Q/(1 103 __ 102 _

„ „ zachód. 300 „ 5°/,, 94 25 93 80
— — „ Cesarz. E lżbiety  5%, 96 — 95 5(

769 — 768 -- E lib . war. 100 z ł. w. a. 6»/„ — — 101 _
E li . em.1862 „ „ 5% 94 76 94 25
E li.  „ 1869» r  5«/ — — 101 —

Kol. Ferd. za 100z.MK.50/,
„ „ „ W A.5% |

„ (sr. pł.) 5°/,
„ Karola Ludwika na 

300 zlr. 5%
„ „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czern.-Jassy: 
1. emisja na 300 zlr. 5°/
u - • «III. „ „ 6%

„ Rudolfa na 300 zlr. 6%
„ Siedmiogr. 200 „ 5°/,.

Rządowa na 600 fr.
„ II. emis. n a

Południow a.......................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5%
Bony 1870 za 74 „ 5°/(

„ 1875 „ 76 „ 6%
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl. wa
Clary   40 „ mk.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza.. .  • na 10 „
B u d y  na 40 fl. wa.
P a lf y  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  » I® » WH
S a lm ................. 40 „mu.
St. Genois * ^  
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
Tryestu. . . .  .1 9 0  „ mk 
Waldstein. .  „ 20 „ „
Windischgrfitz. 20 „ „

Weksle:

z4U«|ij| pfauą 
a ł r  w . a .

92 _ 91 50
89 88 60

105 90 105 70

106 _ 105 —
101 30 101 10

79 50 79 30
93 25 92 76
85 10 84 <10
91 20 91 —
89 90 89 7'

141 50 141 —
139 25 138 75
'.09 60 109 25
89 80 89 60

178 177 50

101 _ 100 ___
17 — 15 .
35 — 34 —
33 50 32 50
15 60 15 —
41 — 40 _
33 50 32 50
26 — 25 _

121 50 120 60
23 — 21 _
25 — 24 —

103 —102 80

Ł+il 04
z lr .  w. a.

Berlin za 100 t. 5 skonto _ _
Frankf. za 100 fl. 4 „ 103 20 103 10
Hambrg 100mrk2*/j „ 90 60 90 40
Londyn 10 ft. s t  2 „ 122 20 122 10
Paryż za 100 fr. ó „ 47 85 47 80

Monety:
Dukaty ważne............... 5 85! 5 81
N apoleony..................... 9 76 9 75
Srebro.............................. 121 36121 15

LW ÓW , 1 sierpnia.
Indemn. galicyjska 5°/. 75 80 76 25

„ buków . . .  6°/, — — — —
Listy zastawne. . . .  5°/,. 85 26 84 75

» n • • • • 4% 75 75 75 25
L. zast. banku hip. 6°/,. 90 25 89 75

„ „ włościan 6% 91 76 91 —
Pożyczka głodowa 7% — — — —
D ukat ważny................. 5 87 5 81
Napoleon d 'or................. 9 82 9 75
Półimpeijał ros.............. 10 15 10 —
Rubel srebr..................... 1 96 1 90

„ papierowy........... 1 63 1 62
Talar p ru s k i ................. 1 84 1 83
Srebro ........................... 122 75 121 25
W A RSZA W A , 2 sierpnia Rs. k Rs. k.
Listy zast. serji 1 . .  i 0U 88 76 88 73

r  „ „ 2. . 49/(1 88 66 88 23
„ zastawne z r. 1869 88 67 88 33
„ likwidacyjne.. 4°/n 73 99 73 66

P oi. lot. z 1864.. 5»/, — — — —
„ z  r. 1866.. 6»/, 167 60 157 —

Akcje kol. warsz.-wied. 86 50 85 50
„ „ warsz.-bydg. 59 — — —
n „ warsz.-teresp 116 67 t l b —

„ todzkie 100 50 99 75
W . k a le  nA W ied . 150 * 91 65 91 36

Biuro telegraficzne urzędowe rozesłało 
telegramy wczoraj o dobróm wrażeniu 
wywołanóm przez broszurę: D ie Verfas- 
sungspartei und das Min. Hohenwarth. —  
Oestr. Jour. nazywa ją bez ogródki „ma­
nifestem pokojowym gabinetu“ , aktem 
rządowym — i dodaje: „okazuje ona do­
tychczasowe powodzenie gabinetu, zwraca 
się do wiernokonstytucyjnych, widocznóm  
więc jest, źe wszędzie zresztą doprowa­
dził już rząd do szczęśliwego załatwie- 
nia“. —  Zupełnie przeciwnego zdania jest 
Pst. Lid., który pisze, że ta apelacja o 
łaskę wiernokonstytucyjnych, to wypie­
ranie się federalizmu, to zaklinanie się na 
wiernokonstytucyjność gabinetu, zupełne 
p o m i n i ę c i e  prawa politycznego Czech, 
postawienie jako ostatecznój granicy przed­
łożenia co do Galicji, wszystko to oka­
zuje, j a k  d a l e k o  j e s z c z e  d o  u g o ­
d y  z C z e c h a m i .  — Mimo to Oestr. 
Jour. zapewnia, że rokowania idą bardzo 
dobrze. „Nie m ówim y, że już nie mogą 
się rozbić, ale mniemamy, że trudno iżby 
się jeszcze rozbić m iały11.

Arcyksiążę Albrecht ma przybyć dnia 
6 sierpnia do Lwowa, zabawić tam dwa 
dni i mieszkać będzie w pałacu namiestni 
kowskim.

Nie podnosiliśmy dotąd ohydnych po 
twarzy i ironicznych przycinków, jakich  
niektóre dzienniki francuzkie dopuszczały 
się względem Polaków w ogóle i emigra­
cji naszój w szczególności, sądząc, że 
irzy bliŹBZóm rozpatrzeniu się w sprawie 
udziału polskiego w  zamachu komuny i 
>o pierwszój gorączce namiętności, wrócą 
eżeli już nie do sympatycznego to przy- 

najmniój przyzwoitego tonu. Wymagając 
jednak zastanowienia od dziennikarstwa 
francuskiego, spodziewaliśmy s ię , jak się 
zdaje rzeczy niepodobnej. Dobra wiara i 
zastanowienie się nie wchodzą w zakres 
przymiotów tćj namiętnój publicystyki, 
która dla lichego i płaskiego dowcipu 
gotowa pośw ięcić najświętszy obowiązek, 
jakim jest przedewszystkiem dochodzenie 
prawdy. Mamy przed sobą dwa numera 
dziennika Gaulois, w których nazywa P o­
laków chevaliers d'Industrie i komunueski 
nie szczędząc przytóm karczemnych uwag 
o rekonstrukcji Polski i podłych insynu­
acji. Jeżeli szlachetność nie została zupeł 
nie wyrugowaną we Francji, tuszymy, że 
przecie który z francuzkich dzienników  
zwróci uw8gę na to pastwienie się nad 
niedolą większą od francuzkiój, inaczej 
sądzilibyśmy chyba, że Francja, która 
nie umie uszanować cudzój niedoli, nie 
jest godną lepszego losu , niż ten , który 
ją spotkał. O wdzięczności niech nam 
Francuzi nie m ówią, porachunki nasze 
wypadłyby z pewnością na ich niekorzyść, 
nie licząc nawet krwi przelanój za Fran­
cję we wszystkich częściach świata. Nie-

Ostatnie telegramy.
S p r o s t o w a n i e .  W  wczorajszym te­

legramie z Paryża —  winno stać : zamiast 
„następcą t r o n u “ —  następcą F a v r a .

Berlin 2 sierpnia. Prov, Cor. w arty­
kule o kwestji katolickiój pisze: Nie idzie 
o uznanie lub nieuznanie dogmatu wiary 
jako dogm atu, lecz idzie o t o , czy rząd 
ma lub powinien popierać taką doktrynę, 
którą w stosunku kościoła do państwa 
za szkodliwą uważa.

Paryż  2 sierpnia. Journal offic. pisze: 
Odroczenie sądów wojennych nie potrwa 
dłużój jak tydzień —  spowodowała je  ko­
nieczność dokładnego śledztwa. Jest ono 
zawikłane, z całości potrzeba wydobyć 
rezultata, trzeba wysłuchać licznych świad­
ków o naczelnikach i znaczniejszych współ­
winnych.

Nowe uwięzienia, a zwłaszcza Feerresa, 
zmieniły stan śledztwa i odwlekły je. Przy- 
króm jest przedłitżenie w ięzienia, lecz 
wynika z położenia rzeczy —  usprawie­
dliwiają je gruntowne studja, które do­
zwolą uniknąć błędów i pom yłek. Można 
pojąć oburzenie niecierpliwćj opinji pu- 
blicznój, lecz pierwszym obowiązkiem spra­
wiedliwości jest j a s n o ś ć , a nie pobie­
żność. Sędziowie dokładają zresztą naj­
usilniejszych starań. Sumaryczne śledztwo, 
które nieraz nie mogło sprawdzić identy­
czności osób, nie było możliwćm przy 
głównóm oskarżeniu, byłoby naraziło nie­
winnych, a winnych uwolniło. Postępo­
wanie dotychczasowe jest jedynie właści- 
wóm, aby sprawiedliwość była bezstronną, 
surową i jasną.

Paryż  3 sierpnia. Siecle donosi, że re­
publikańska lewica odrzuciła projekt zla­
nia się z skrajną lewicą.

Rzym 3 sierpnia. Przybyli tu fr&ncuzki 
i turecki posłowie.

Bukareszt 3 sierpnia. Książę zaakcjo- 
nował ustawę kolejową, lecz rząd nie­
miecki udał się do Turcji, jako zwierzch- 
niczki w interesie zabezpieczenia niemiec­
kich akcjonarjuszów.

Kursa. —  W ie d e ń  3 sierpniagod. 2.—  
Akcje kredytowe 287.20. —  Lombardy 
181.20. —  Losy z 1860 r. 102.20. — L osy  
z r. 1864 133.40. —  Akcje franko-austr. 
120. . Napoleony 9.72Yj. A kcje kol. 
galic. Karola Ludwika 251 .— . —  A kcje  
kolei lwowsko-czem iow. 175.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodniój 163.50. —
Akcje banku 769.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 109.50. —  
Akcje banku jeneraln. 90.— . —  Renta 
w srebrze 6 9 .1 5 .—  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. —  A kcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.50. —  Akcje 
anglo-banku 259.— . —  Akcje kolei rząd. 
425.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
171.75. —  Akcje kol. Rudolfa 162.50.—  
Akcje kolei pardubickiój 177.— . —  Akcje 
kolei północ. 2 1 4 .5 0 .—  Tramway 213.— . 
Akcje banku budowy 82.— . —  Akcje 
kolei wschodniój 87.— . —  Akcje kolei 
alfóldzkićj l  ł6 .7 5 .—  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 88.— .

Usposobienie giełdy: stałe.

R edaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.

(UST adesłane.)
W szystkim  cierpiącym zdrowie przynosi delikatna Revalescifere du B arry , k tó ra  bez 

lekarstw  i kosztów  usuw a następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberku ły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu, diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. — 7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innem i mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. P luskow a, m argrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

N e u s ta d t  w W ęgrzech.
Od kilku  la t ju ż  nie mogłem się cieszyć zupełnćm  zdrow iem ; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem  na  rożne dolegliwości żołądkow e i zafiegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz  14-dniowe używ anie Revalescifery, tak , że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiązki 
mego zawodu nr. . S t e r n e r ,  n a u c z y c i e l  p r z y  s z k o le  ludowćj.

W  puszkach zawierających *■/* f*- I ®łr. 50  kr., 1 funt 2 z lr .  50  k r . ,  2 ft. 4 ałr. 50 kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 ałr., 24 f t  36 złr.

Revalescifere Cbocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr-, *a 24 fir a n e k  
2 złr 50 kr n a  48 filiżanek 4 złr. 50  kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24
filiżanek 2 z lr .  50 k r , na 48 filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120  filiżanek 10 złr., 288  filiżanek
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

S p r o w a d z ić  m o ż n a  gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „ G w iazd ą / w Peszcie Tor5k; w Pradze 
J. Fflrst; w Bem ie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czerniowcach 
Schnirch; w Klausenburgu J. Kronst&dter; w Bochni J. E. Bulsiewicz.
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Ces. król. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

ROZKŁAD JAZDY
d l a

pociągów osobowych i mieszanych
w a ż n y  oOL 1-g o  g r u d n i a  1870 r . a ż  n a d a l ,

na linii Z łoczów -P odw ołoczyska niniejszy rozkład jazdy wchodzi w używanie z dniem otwarcia tejże linii
dla obrotu osobowego.

Cyfry obwódką czarną obwiedzione, oznaczają godziny nocne od godz. 6 wieczorem aż do 9 minut 59 zrana.

Z Krakowa łącznie z Wiednia i Wrocławia 
do Lwowa, Tarnopola, P odw ołoczysk , a przez 

Krasne do Brodów.

Stacje:
Pociąg osob. 
BTr. 1.

godz. j min.

Pociąg miesz. 
KTr. 3.

godz. j min.

a) G ł ó w n a  U n j a .

....................
Bierzanów................  „
Podłęźe..................... „
Kłaj ...........................  „

» * +  ® gk
Słotwina................... „
Bogumiłowice . . .  „
Tarnów...............
Czarna....................... „
» f i c . .........
Ropczyce ................  „
Sędziszów............... . „
Trzciana................... „

RzeSZÓW................{odjazd
Łańcut....................... „
Przeworsk................  „

Jarosław {JdjSd
Radymno................. „
Żurawica..................  „

Przemyś l  {odjSd
Medyka..................... „
Mościska................... „
Sądowa Wisznia . „
Gródek..................... „
Kamienobród. . . .  „
Mszana..................... „

(przyj. 
Lwów *) |

[odjazd
Lwów p. zamkiem { P ^ 2 d
Barszczowicc . . . .  „
Zadwórze................. „
Krasne (zmiana (przyj, 
wag. do Brodów) (odjazd 

Kniażę ..................... „

» • — ...............! ' : s ,
Płuchów..................  „
Zborów..................... „
Jezierna..................... „
Hłuboczek wielki. „

Tarn°Po1................{odjazd
Borki wielkie . . . .  „
Maksymówka. . . .  „
Bogdanówka Kam ionki „
Podwołoczyska . .przyjazd

wieczór 
9 j' 43

10 j 28
10 41
10 i  55 
11; 9 
1 1 ; 22
11 j 26
11 j 48 
121 15
12 26 
12 j 31

1 ; 
1 

1
1
1
2
2
2
3

3  
31
4 i

4
19
24
43
57
16
35 
41

7
36 
591
4 i

I

przedpoł.
101 30
11 
1 1 '
12!

30
48

9
12 28 
12 46
12 52

Z Krakowa
pociąg lokalny 

do Lwowa.

Stacj e :
Pociąg mic»z 
3XTjt. 5

godz. i min.

1
lj
2
2

21
53

6
12

2 51

4 i  24 
4! 45
4 j 54
5  —

5 19
51 44

10
35
58
15
37

6
34

oj 15 
6 1 48 
6; 56 
7 13
7 i 37

Pociąg miesz.
8 j 52
9 J 3 
9 11
9 42

10 j  7 
10 j 29 
10| 42 
11! 17 
10! 38
11
12
12

1
2 
2 
2  i

43
31
46
28

4
25
50

3 24
4 14
4 37
4 j 57

popołudn.

8
6 36
6 40
7 3
7 28
7 39
7 54
8 16
8 43
9 22

10 1
10 12
10 32
11 _
11 50
12 1
12 12
12 45

1 12
1 35
1 50
2 25
2 46
2 51
3 39
3 54
4 36
5 10
5 31

1 5| 41
l i

7 4
7 i 27
7 I 47
rano

b )  Kolej boczna do Brodów.

K r a s n e .................. {odjazd
Ożydów.................  n
Z a b ł o t c e .........................  »
B rody .....................przyjazd

rano w nocy

121 21 
popołudniu rano

*) Pociągi Nr. 1. i 3. łącza się we Lwowie z pociągam i 
c. k. uprzyw. kolei Lwowsko-Czerniow iecko-Jarskiej.

Kraków, .odjazd 
Bierzanów „ 
Podłęże . .  „ 
K ł a j . . . . .  „

rano 
7 i — 
7 18 
7 1 37 
7 ! 56

{fodjŚ
8
8

14
| 22

Słotwina.. „ 
Bogumiłowice

8
9

52
28

Tarnów { ™ 9
9

42
52

Czarna. . .  „ 10 37

I t i Ś
10
11

58
25

Ropczyce. „ 
Sędziszów „ 
Trzciana. . „

11
12
12

50
9

34

RZeszów  {P J 7 J 1
1 19

Łańcut. . .  „ 
Przeworsk „

1
2

57
39

Jarosław  { ^ { j 3
3

8
14

Radymno . „ 
Żurawica . „

3 I
U

39
5

Przemyśl 4 i4
17
32

Medyka. . „ 
Mościska . „

j
4
5

57
30

Sądowa Wisznia 
Gródek.. .  „ 
Kamienobród 
Mszana. . .  „

T
7
7 i
7 !

14

11
32

LWÓW przyjazd 8 i —

wieczór

Ze Lwow a
pociąg lokalny
do Krakowa.

Stacje:

Lw ów  . . .  odjazd 
Mszana.. .  „
Kamienobród 
Gródek.. .  „
SądowaWisznia 
Mościska odjazd 
Medyka . .  „ ,

Przem yśl

Poi'i 'g  mie z 
K T r .  ©

godz. min.

Żurawica . 
Radymno .

Jarosław  { P J j g

Przeworsk 
Łańcut. . .

Rzeszów {odjzd

Trzciana.. „
Sędziszów „ 
Ropczyce. „

“*“ •*• ■

Czarna . . .  „

Tarnów

Bogumiłowice 
Słotwina.. „

K ła j ........
Podłęźe . .  
Bierzanów

Kraków. . przyj

rano
6 42
7 13
7 34
8 1
8 46
9 33

10 • 7

10 33
10 53

11 10
11 41 m

12 11
12 26

1 3
1 50

2 24
2 44

3 15
3 41
3 59

4 25
4 34

5 1

5 i 48
5 i 58

Ś 15
7;J

2

7 ! 27
7 !1 35

7 ! 56
8 i 17
8  1 39

8 58
Yiieczór

Z Krakowa do Wieliczki.

Staoj <

Kraków odjazd 
Bierzanów „ 
Wieliczka przyj.

Pc. m 
N. 27.

Pc. m.
Nr. 29.

g-lm- g- | m.
pr.pi.
91—
922
9(38

wiecz

7h7!22
7|38

pr.pł. | wieczór

Z Wieliczki do Krakowa.

Stacje :
|Pc. m.i Pc. m. 
N. 28.! Nr. 30.

Igjm.l g. |m.
I

Wieliczkaodjazd 
Bierzanów „ 
Kraków przyj.

rano
7;27 
7(41 
8  —

popoł.
5 j -  
5(14 
5(33

jpr. pł. wiecz.

s s m s s m s m m m m s m im  I
Z P odw ołoczysk  i Brodów  

do Lwowa i Krakowa z połączeniem 
do Wiednia i Wrocławia.

Stacyo:
j  Pociąg miesz.

ktjp. a .

bj G ł ó w n a  l i n j a :

Bogdanówka-Kamionki „ 
Maksymówka. . . .  „
Borki wielkie. . . .  „

Tarn°po1 K ła
Hłuboczek wielki
Jezierna................
Zborów................
Płuchów ..............

/ p r z y j -
‘ (odjazdZ ło c z ó w ___

Kniażę..........
K r a sn e ............... (odjazd(odjs
Zadwórze  „
Barszczowice . . . .  „
Lwów p. zam k iem j^ ^ ^ jj

(przyj. 
Lw ów *) 1

M szana...............
Kamienobród . . .
Gródek  .............
Sądowa Wisznia 
Mościska.............
Medyka,

(odjazd

P r z e m y ś l  fp^zyj.J lodjazd
Żurawica................... „
Radymno..
Jarosław  . ' • • a i d
Przeworsk.
Łańcut.............
R z e sz ó w  | cPo!ył .

.................... n
.................... n

fprz”yj. 
............(odjazd

odjazd
Trzciana . .
Sędziszów.
Ropczyce .
D ębica----
Czarna.......................  „

TarnÓW...................[odjazd
Bogumiłowice.. . .  „
Słotwina...................  „
B ochnia................
Kłaj ...............................................   •  •  n
Podlęźe  ............  „
Bierzanów................. „
K raków ................

t odjazd

Pociąg miesz. 
3XTr. -i.

i godz. min. godz. miu.

I przedpoł. wieczór
11 — 6 401
11 24 7 5 I»12 3 7 431
12 38 8 17 i

1 17 8 56
1 42 9 6
2 2 9 25
2 47 10 9
3 28 10 49
3 46 11 7
4 15 11 36' i
4 20 11 41
4 38 11 59;
5 6 12 27
5 21 12 47 i

J U J L
1 131

. m i
m r 1 411

6 53 2 191
7 5 2 311
7 24 2 50 i

Poc. osob. i
8 7 3 301
8 29 3 581
8 43 4 171
8 54 4 3i t
9 24 5 4 jj
9 54 5 42 !

10 18 n r i)
10 35 6 29
10 48 6 39
U — 6 53
11 20 ! 7 l 8
U 40 7 42
11 44 7 47
12 6 8 U
12 36 1 8 50
1 — | 9 19
1 13 9 28
1 36 9 55
1 55 10 17
2 8 10 32
2 25 10 52
2 33 11 22
2 52 11 45
3 24 121 23
3 35 12 31
3 47 12 46
4 22 1' 25
4 40 1) 47
4 48 i! 54
5 4 2! 14
5 20 2 \ 34
5 36 2! 54
5> 41 3 11
6 41 4 11 1
rano popołudniu 1

b) Kolej boczna z Brodów.

B rod y .................... odjazd
Zabłotce................... „
Ożydów..................... „

Zmiana wagonówj 
a \ z przył. do pociąguJ- przyj. 

I gtownćj kolei \ J 0sne

popołudniu wieczór
3 } 23 10; 50
3 49 11! 16
4 j  18 11 44
4 j 46 12 1 12

popołudniu w nocy

*) Pociągi Nr. 2 i 4 łączą się we Lwowie z pociągami 
c. k. uprzyw. kolei Lwowsko-Czeruiowieeko-Jasskiój.

Z Brodów przez Krasne do Podwołoczysk.

S t a o j  © :
Pociąg mieszany 

3XT. 4 b. i 3 a.
Pociąg mieszany 

3ST. 2 3  b. i l a .

godz. m in . g-dz. min.

wieczór rano
Brody ...................................... - 10 50 i 8 50
Zabłotce........................................ 11 16 9 16
Ożydów........................................ 11 44 9 44
Krasne (zmiana wagonów) -  I S j Ś d

12
1

12
50

10
10

12
42

K niażę............................. 2 25 11 17
Z ło cz ó w .................................... fprzyj.

(odjazd
2
2

46
51

11
11

38
43

Płuchów........................' .............. 3 39 12 31
3 54 12 46
4 36 1 28
5 10 2 4

Tarnopol .................................. /przyj- 5
5

31
41

2
2

25
50

Borki w ielk ie..............................
Maksymówka..............................
Bogdanówka-Kamionki.............
P od w oło czysk a .........................

6 i 14
7 | 4 
7 i  27 
7 ] 47
rano

3 24
4 j 14 
4 I 37 
4 | 57

po południu

Z Podwołoczysk przez Krasne do Brodów.

S t a o j  e :

| Pociąg mieszany 
i U T r ."  - i  a  i 3 b.

Pociąg mieszany 
K T x-. a .-i i 2 3  b.

Podwołoczyska................................  odjazd
Bojrdauńwka- Kamionki........................  „
Maksymówka....................................  „
B uki wielkie....................................  „

T a™ i ,(>'..........................................! r: ś ; '
Hłuboczek wielki..............................  „
Jezierna..............................................  „
Zborów..............................................  n
Płuchów  ...........................    n

» « * «  !
Kniażę................................................. „
Krasne (zmiana wagonów)  {

Ożydów .........................................  „
Zabłotce.........................................   n
Brody    .............................................przyjazd

godz. min. godz. min.

wieczór przed jmłudu.
6 40 11 —
7 5 11 24
7 43 12 3
8 17 12 38
8 56 1 17
9 6 1 42
9 25 2 2

10 9 2 47
10 49 3 28
11 7 1 3 46

i 11 36 | 4 15
11 41 | 4 20
11 59 5 4 38
12 27 ? 5 6
2 — 5 36
2 34 T y " T o “l
3 — 6 36
3 23 6 59

w nocy wieczór

Wiedeń w listopadzie 1870 r*. Jeneralna Dyrekcya.

P o d a r u n k i  n a  g w l a s d k ę .

Najbogatszy t od wielu la t renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń , Stephansplatz N. G Aussenseite 

des Zwettlhofes 
_ _ _ _ _  posiada wielki wybór w najrozm aitszych 
gatunkach dobrze uregulow anych zegarków, za 

któro jednoroczną daje gw arancję.

Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny, 

uieregulow any o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe

Srebr. cylinder z 4 ru b in am i................ . . . 10— 12 fl
n 1, z obwódką złotą i sp ręż .. 13— 14 „
* * d a m s k i................................... 13— 1 4 r
n „ z  podwójną kopertą . . . .  15 —17 „
» - z krzysztaloweru szkłem lć 17 „
„ aukier z 15 rub inam i ...............I G - -19 .
» „ lepszy, z srebr. kopertam i 20— 23 .
» . z  podwójną k o p e r tą . . . .  118 23 .
" .  .  ,  lepszy. .2 4 —28 r
n naanker z krzysztatowem szk łem . 18—25 .
» Zgark z podwójną kop. dla wojsk. 24— 26 „
" Kemontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28—30 r
n Kemontoiry, z podwójną k o p e r ta . .35—40 ,
„ Kemontoiry z krzyształ. szkłem . . . 8 0 — 36 r
„ anker arme --rem onto irs..................... 38—45 r

Z łoty cylinder. Nr. :i ztota, 8 m b  30— 38 r
„  anker z 15 rub inam i............................ 35— 44  „
„ „ lepszy z złota obw ódką............. 45—60 r
„ „ z  podwójną k o p e r tą . . !  55—58 ,
„ „ ze złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki dam skie z 4 i 8  ru b in am i 25—30 „

„ „ em aljow ane...................................... 30— 36 r
„ „ ze złotą k o p e r tą .. . . . , ............... 35— 40 „
„ „ emaljoWany, z d jam en tam i.. .38—48 „

. „ „ z krzyształ. sz k łem ...........................36— r
„ „ z  podw. kop. 8 rub .................. 40— 18 „

Złoty zegarek damski emal. z d jo iuent.. 56—65 „ 
a n  n an kier z 15 rubin. .35—45 n
n n n lepsze ze złota kopcr.45—60 r
n n n 2 podw. ko p ertą  55—58 „
n n n 2 koperta złota 65, 70,

8 (l', 90, 100— 120 „
p n .  ank. z szklan. kapsla 40—4S „
n n » z krzyształ. szkłem .'.5 0 —60 r
n n n 2 podwójna k o p e rtf t ...5 0 — 56 „
n R em ontoirs......................60, 70, 80, 90— 100 r
n „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 r

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowóm i ze złota 
ta lm i.......................................................... 13—17 r

Srebrne łańcuszk i po 2  fl. 50 , 3 , 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „

Złote łańcuszk i 18, 20, 25, 30, 35, 40 , 50,
_ . . . .  , . 6°, 74>, 80, 9 0 - 1 0 0  „
Budziki z zegarkam i....................................  7__

„ same zapalające św ie c ę ..................  9— rr
n narządem  do w ystrzału i zapa­

lania św ie c y .............................  14__
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

b ronzow ych ....................................12, 13— 14 ,
Przenośne zegary strażn icze  na 6 stacyj, 

ankry z rubinam i, najlepszy w
w świeeie \ry ró b ..................................4o— v

Takie same nieprzenoSne na jedna stacje28— r

Pendułowe zegary  w łasnej fabryki 
z dwuroczną gw arancją.

Raz n a  dzień naciagany.......................... 10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i ............... ' . . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

bijący pól i całe g o d z in y .. 30 33 „ 35 T
„ kw adranse i godziny. 48, 50 „ 55 v

Regulator m iesięczny ................ . . . . 2 8 ,  30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego z e g a r a . . . .  1 fl. 50 r

Reperacje uskntecznione beda z wszelka 
akuratnością, zam ówienia z zaliczka pocztowa n a ­
tychm iast będą wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychm iast.

50- Zegarki również przyjnm jei.iy w zamian.

Do łaskaw ego uwzględnienia!
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę wiec nie zam ieniać takow a z ordynam em i 
zegarkam i polceanemi przez handlarzy i kupców 
którzy nie są zegarmistrzami. 1184(66-100)

Soeben erschicn 3-te sehr verm ehrte Anflage 
Die gcschwachte

M a n n e s l t r a l t ,
dereń Ursachcn u. Ileilung. 
D argcstellt von Dr. Bisenz,

Mitglied der mcdiciniseheu F acu lta t in W ien. 
Preis 2 fl. — mit Frnneopost 2 U. 30 kr. 

Zu haben in der
ORDINATIONS-ANSTALT

fflr 1366(67-150)

Geheime Krankheiten
(besonders Schwiifhe) v o n .

M e e t .  D r .  B i s e n z
Stadt {.luilcnplatz) ■— Currentgasse 12 

im 11. Stock.
Taglic.be Ordination von 11 — 4 Uhr. A udi 
wini durch Correspondenz behaudclt u. wer- 
deu dio Medicamente b eso rg t.— Ohne Post- 

nachnahme).
WB&§̂  Ebendaselbst zu haben

BeltoBttoehandlung 
geheim er K rankheiten ohne weitere arztliehe 
H ilte : Nćcessaire A ntiblenorrhócne — Preis 

I. 0. W. (ohne Postnachnahm e.)

KAWALER
ukończony gimnazjalista, obeznany 
dobrze z gospodarstwem wiejskińm, 
będący rok na praktyce w postę­
powym i wzorowem gospodarswie, 
poszukuje nowego miejsca jako po­
mocnik lub zarządca osobnym fol­
warkiem, Wiadomość w administra- 
cyi „Kraju“.

Przeszło 45-letnią p raktyką stwierdzonem zo­
stało, i i

PLASTER I8“ (9?) 
uzdrawiający na rany

sporządzany z najskuteczniejszych pierwiastków 
roślinnych i ziół górskich sty ry j-k ich , w wielu 
wypadkach wszelkich rodzajów ran, uporczywych 
wrzodów, hstuł, darniach w pojedynczych częściach 
ciała z najlepszym skutkiem  użytym być może.

W raz z opisem sposohu użvcia dostać woźna 
w handlu galanteryjnym  WI L HE L MA F E NZ A w 
Kynku naprzeciw kościoła ś. W ojciecha.

Zakład i Produkcya Nasion

J. BULSIEWICZA
w Bochni,

zaleca nasienie R z e p y  p a s t e w n e j  ściernianki
(Stoppelriibensaamen) 2106(1-4) 

K w arta polskiej miary 1 złr. w. a.

HANDEL
Y

CARO
W  KRAKOWIE 

u l i c a  G r o d z k a ,  1 0 3 ,  
naprzeciw  k ościo ła  ś. Piotra,

poleca:

g r o d z i e c k i ,  o p o l s k i  i  
s z c z e c i f i s k i ,

Roman Cement,
T e k tu r y  i F ilz  

ogniotrwałe,
G I P S

dla

murarzy i rzeźbiarzy.
Angielska smoła węglana,
Sm ołow iec w ęgiany, 

A sfalt rodzimy,
P O C H O D N I E

od 40 cent. do 1 złr.

BENGALSKIE OGNIE,

CERATĘ
lift podłogi, imitującą posadz­
kę lub dywan w wszelkich 

szerokościach, jako też 
na chodniki, powozy, stoły i 
meble w sztukach po 10 łokci.

Olej rzepakow y i lniany
R y ń i  t r a n ,

w beczkach 3-centnarowych.
W skazówki, ja k  pokrywać dachy, tudzież 

ccnnilci i wzory, przesyła się franco, 
ri-zy większych zakupnach, znizone ceny.

Zlecenia uskutecznia się  za  w ypłatą 
na poczcie.

2043 -27.)

SŁODOW
1903(2-10) Słabym na piersi najmocniej się zaleca.

"Wytaome ale tańaze „Jana

y  od 6 flaszek na dół 34 cent.
_ CZOKOLADA
«  Nr. I. a 2 z łr.. Nr. II. a  1 złr. 30 kr. 
p CtTKIERKI
C  torebka większ. 0 et., mniejsza 25 i 10.

przez codzienne podziękowania ty s ią c k r o tn i doświadczone

Aleks. Fraenkl’a fSgsSgft Jana Hoffa.
Główny Skład w KRAKOW IEr" u pp. ap tek .: Trauczyńskiegn, Siedlec­

kiego, A hxau drowie za i p. cukiernika M asłowskiego; we L W O W IE  u pp. ap­
tekarzy : B uckera, B arlinera, Pipesa, braci Łazarskich, G artnera, tudzież u pp. 
Ju l. Rcisa, K leina wdowy & Risslera, F . W. Królikowskiego; w ZŁOCZOW IE 
u p. apt. Franciszka Pettesoh’a ; w ZBOROW IE u p. aptekarza Gotsonera; 
w TARNOPOLU u p. aptek, d ra  Br.chblta, pp. M. Paechtcra, D. Sencaieba, 
C. Latinck, E  Chinkesa & C h ., W . F ischa i II. Spielberga, również spro­
wadzać można przez wszystkie wziet apteki i handle korzenne w Galicyi.

m A :  ria îęiT̂tarritnerrlng 14.

FABRYCZNY SKŁAD
ATRAMENTU

w Krakowie na Podbrzeziu L. 100.

F# dwthitfui n fk rajtt* pud x«nsą4oz» St. GraliśthDWńkifge.


